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_To nie my 


Niewiadomo z jakich źródeł zaczerpnęła pe- 


= wna prasa swą wiadomość, że rząd p. Sławka 


postanowił na interpelację w sprawie Brześcia 

albo nie odpowiedzieć wcale, albo odpowie- 
= dzieć, że ta sprawa jego nie dotyczy, ileże ro 

zegrała się za poprzedniego rządu. Nie przy- 

 puszczamy, aby rząd zechciał stanąć na tem 

_wygodrem stanowisku, że nie obchodzi go, ca 
się stało bez jego udziału — sprzeciwiałoby 
się to ogólnie i wszędzie uznanej zasadzie kon- 
tynuacji, ciągłości rządów, t. j. że rząd nie 
jest czemś oderwanem, którego czynność i od- 
powiedzialność kończą się z chwilą jego ustą- 
plenia, lecz jest instytucją stałą, której czyny 
przechodzą na następców. Gdyby odrzucić tę 
zasadę, możnaby przecież wygodnie się urzą- 
zié w ten sposób, że rozporządzenia rządu z 
chwilą jego ustąpienia przestałyby obowiązy* 
wać: niema rządu, niema przymusu słuchania 
jego zarządzeń. 

Rada ministrów nie jest przecież tyłko przy- 
padkową grupą tuzina czy więcej panów po- 
wołanych przez kompetentny czynnik do spra- 
wowania rządów. Rada ministrów to najwyż- 
szw szczebel władzy wykonawczej, włądza 
zaś jest — dobrze to czy żle — nieśmiertelną 
bez względu na wykonywujące ją osoby. A po- 
za ten zasadniczem stanowiskiem istnieje je- 
szcze | specjalne: czy p. Sławek mógłby i 
chciałby uchylić się od odpowiedzialności za 
to, co uczynił jego poprzednik Józef Piłsudski? 
Obaj wszak są przedstawicielami jednego sy- 
stemu — nieprawdaż? — który wprawdzie 
nie ma jawnie ogłoszonego programu i planu, 
e;będący wynikiem woli jednego i tegosame- 
go „człowieka, który raz sam, drugi raz przez 
dudzi swego zaufania — nazywają ich inaczej 
— wykonywuje swe pomysły i fantazje, za 
które prawnie — o faktycznej odpowiedzialno- 
ści niema oo mówić — jest odpowiedzialny. P. 
Sławek jest przecież tyłko wyręczycielem p. 
Piłsudskiego i nikt nie podzieli ewentualnego 
lego stanowiska, że on, p. Sławek, nie pokry- 
a tego, co zrobił rząd p. Piłsudskiego. 

_ Zresztą uchylenie się od odpowiedzi na in- 
terpelację brzeską pod tym czy innym pozo- 
Tem nie miałoby najmniejszego praktycznego 


lagłości, zgłoszony przez klub narodowy w 
obu Izbach, wniosek, którego pod stół nie bę- 
ie można rzucić. Już 3 bm. zbiera się senac- 
komisja prawnicza dla ukonstytuowania się, 
jedynym dotychczas jej przedmiotem obrad 


_ Czy zresztą rząd jest tak mało i tak źle po- 
informowany o nastrojach w kraju, że mógłby 
mimo swej większości — odważyć się na 
zbagałelizowanie sprawy, która w tej chwili 
Órile nad całem życiem politycznem w kra- 
ju? Można być, jak obecny rząd w rzeczywi- 
Słośki jest, zupełnie od Sejmu niezawisłym, 
przeciwnie nawet — trzymać Sejm w zawi- 
ośc] ad siebie, ale żaden rząd nie może prze- 
stawić się opinil publicznej, a ta absolutnie 
identyfikuje się z większością Sejmu, ta 
siancjyczo woła o prawdę i sprawiedliwość ti. 


Haniebna 


depesza 


p. Wacława Sieroszewskiego 


polskiego „Nowy Świat” zaniepokojona wieściami 
z kraju o tragedii brzeskiej, zwróciła się z prośbą 
o wyjaśnienie do p. Sieroszewskiego — w pew- 
nych kołach pisarz ten uchodzi jeszcze za radzaj 
autorytetu. Chodziło w szczególności o znany list 
Andrzeja Struga. W odpowiedzi p. Sieraszewski 
kablogramem z Warszawy tak informuje swoich 
amerykańskich przyjaciół: 

„Nawy Świat, 24 Union Square. New Jork. 

Wystąpienia Struga mają swe źródło w niena- 
wiści do Piłsudskiego, płynącej z padrażnionej am- | 
bicji pisarza... Nie chciano sluchać jego nieodpo- | 
wiednich i stronniczych rad. Napastllwe į obrzydii- | 


Redakcja wychodzące w Nowym Jorku pisma | 


we artykuły Struga o Prezydencie Mościckim t 
marszałku Piłsudskim wywołały nawet rozłam 
wśród masonów polskich i usunięcie Struga z prze 
wodnictwa. Sprawa więzienia w Brześciu byla 
wyjaśniona w trybie przepisanym ustawowo przez 
władze sądowe, które nie znalazły przekroczeń, 
Strug już pisał raz kłamliwie o więziennictwie pol- 
skiem. a „Wacław Sieroszewsk|. 
Curiosum to oglądać można w numerze z dnia 
12 grudma 1930 r. „Nowego Światu”. A więc dla 
p. Sieroszewskiego zrobiona ten wyjątek, że mu 
już w dniu 12 grudnia sprawę Brześcia wyjaśnio- 


no. 


„Tylko“ dwie pensje! 


P. dr. Dyboski obraził się, że mu w „Naprzo- | 
dzie” zarzucono, iż poblera naraz trzy pensje, a 
on pobiera tylka dwie. Oburzyło to delikatną wra- | 
żliwość p. posla, która niewrażliwą pozostała na ' 
barbarzyństwa brzeskie.. Trzy pensje! — to cięż” 
ki zarzut, uwłaczając honorowi ale dwie pensje | 
równocześnie — to zupeinie honorowa rzecz i, po” | 
bierając dwie pensje naraz, można skarżyć do są- I 
du o obrazę czci za zarzut pobierania trzech pem | 
Sy|.. Ca za subtelne rozróżnienie... 

Bito, glodzono. poniewierano, męczóno więź- 
niów politycznych w Brześciu. Posel o delikatnem 
sumieniu glosował przeciw nagłości wniosku a 
wymierzenie sprawiedliwości. 

Jemu samemu ani włos nie spadł z głowy, ani 
razu nie otrzymał uderzenia w twarz, tylko w ga- 
zecie napisano, że bierże trzy, a nie dwie pensje. 
"To jest sprawa nagła. Odrazu oglasza aż w dwóch ; 
pismach sanacyjnych, że biegnie do sądu po spra- + 
wiedliwość! Co za poczucie godności! 


Tak jest! Bierze tylko dwie pensje. Najmniej- 
szej z trzech — pensji prymariusza szpilala — nie 
bierze. W szpitalu św. Łazarza ma na czas posło” 
wania bezpłatny urlop. O tej pensyjcie, której nie 
bierze, rozpisuje się w „Kurierze". 

Osobliwa reklama wspaniałomyślności, że nie 
bierze pensji, której mu nie dają. Ba to pensja 
państwowa, a ustawa wyraźnie zabrania wypła” 
cać pensję państwową czlawiekowj, który rów= 
nocześnie pobiera diety, 

Ale ani mru-mru © pensji, którą bierze obok diet 
poselskich, którą bierze w Kasie chorych i, którą 
bierze za to, że raz na tydzień, lub na dziesięć dni 
zjawia się w Kasie na godzinę lub dwie i nie nie 
robi. Jego praca w Kasie chorych oplacana jest 
na wagę złota. Z robotniczych pieniędzy. Jego sy- 
nekura jest piątem kołem u wozu. Jakże niekultu- 
ralny jest ten „Naprzód“, że nie zawahał się tego 
wypomnieć panu posłowi o delikatnym hono- 
Pech 


„Lapaj złodzieja!” 


Znany to trick rzezimieszka, uciekającego przed | 
pościgiem przechodniów, numerze noworocz- 
nym walet z „Gazety Polskiej", wzdychający da 
„światła opatmięlania" (takt jest tytuł artykułu), 
tak pisze: „Ludzie gadający z sumieniem własnem 
czują niepokój, nie ten judaszowski, za popelnioną 
przez się zbrodmę, ale ten, który jest dany du- 
szom szlachelnym, niepokój za siebie į innych“. 
„Na widok czyjejś małości, znikczemnienia, demo- 
ralizacii koltuństwa, faryzeuszostwa, zakłamania 
czy obłudy, przejmuje nas zazwyczaj uczucie o- 
brzydzenia, ironii, pogardy, wreszcie gniew”. „Ale 
dziś ogarnia nas uczucie wstydu. Wstydu za ko- 
goś, co od roku zeszłego obniżył jeszcze bardziej 
powagę drukowanego sława, trafiającego da sze- 
rokich mas". Dość tego Panie Walecie! Co za 


© zupełne wyświetlenie ponurej tragedji i wy- 
ciągnięcie z tej prawdy konsekwencji. 

Trudno, jeżeli się jest rządem j to tzw, rzą- 
dem silnej ręki, musi się spełniać i obowiązki, 
a nie korzystać z samych tylko przyjemności. 
Asystowanie przy imprezach sportowych w 
Krynicy i Zakopanem może należy do repre- 
zentatywnych abowiązków rządu, ale poza te- 
mi są obowiązki rzeczowe, istnieje odpowie- 
dzialność przed żyjącymi i przed historią. Tu 
nie można zasłonić się albo parawanem niety- 
kalności, albo wymówką: to nie my; trzeba 
wyraźnie powiedzieć, oo się stało, z czyjej wi- 
ny się stało, kto za to odpokutuje. 


zdolność odzadywania myśli olbrzymiej większa” 
ści społeczeństwa. Toż te słowa wytwalliście żyw- 
cem z mózgów tych wszystkich którzy dziś znaje 
dują się po stronie luminarzy z Alma Mater Jagie]- 
lonica. A ci wlaśnie podnieśli głos przeciwko „zni- 
kczemnianiu* „zaklamaniu” i „demoralizacji, Wla- 
śnie do tych czcigodnych nienstraszonych mężów. 
nauki garną się wszyscy ci, których nie, jak wy 
piszecie, że od roku, ale od czterech lat przejmuje 
uczucie obrzydzenia „pogardy“, wreszcie „gniew”, 
Jeszcze w jednem nareszcie zgadzamy się z auto- 
rem omawianego artykułu, a mianowicie, że wraz 
z nim wstydzimy się za kogoś.. co (nie od roku 
zeszłego, ale od kilku lat) obniżył powagę druko- 
wanego słowa. Proście o „światło opamiętania” 
dla tych, co doprowadzili Polskę do słanu dzisiej- 
szego. 

Dla tych, co pośrednio czy też bezpośrednia ad- 
powiedzialni są za — Brześć. Za to jedno słowo, 
które jakby lakaś niewidzialna ręka, jak ongiś 
podczas uczty Baltazara wypisała na wszystkich 
murach i parkanach w Krakowie, s sądzimy, że 
i w innych miejscowościach Polski. 


CZYTAJCIE I 


Hocki-klocki“‘ 


(Zbiór „Hockáw-klocków" z „Naprzodu"). 
Cena egzemplarza 40 groszy, 
DO NABYCIA W KIOSKACH 


Kto cał „rozkaz' 


„Polska Zachodnia" — organ w: wody Slaskie- 
Zo p. Grażyńskiego — podaje taki wód w zwią- 
zku ze sprawą hrzeskąą 

„W wojsku niema wyboru = >dez „orzyje- 


mną" a „przykrą" funkcją, Wss dyskusji: 
„a możeby to ktoś inny za mule zrobil". nie- 
ma doboru zajęć. Alfred de Vigny swego cza- 
Su nazwał służbę wojskową „dóstojną uiewo- 
lą“. Bezsprzecznie: doslojną, a «m aenu.lej 
niewolą. 

Jest w wolsku bezwzgłędm postu» «st 
mus; „Kazano — robię; ie dopyt 
dlaczego kazano”. Tem właści: zóż1 94 haf- 


ność wojskowa dd mentalnoś> ost). pu sir 
łą zbrojną ustosunkowującyciu się ¿+ sw ch 
zawodów, pryncypalów, zleceń. 

Tylko z tego punktu widzem ogląd. uate 


ży tych sześciu oficerów, którym przypadł w 
udziale mus przebywania w Brześciu wtedy, 
kledy tam unieruchomiono kilkudziesięciu pro- 
wodyrów akcji, wymierzonej przeciw porząd- 
kowi i uldadowi sił w państwie", 

Myii się „Paliska Zachodnia”, lstnieią jeszcze 
punkty widzenia, które się nazywają badź honorem 
bądź etyką — i nie wiemy, dlaczego ów dziennik 
uważa, iż są to wymagania, które mogą się urze- 
Czywistniać swobodnie jedynie w Świecie cywil- 
nym. Ma o tem świadczyć cytat z Alireda de Vi- 
gny, że siużba wojskowa równa się dostojnej nie- 
woli. „Polska Zachodnia" zdolną była zrozumieć 
wyraz: „niewoła”, a nie odczuła znaczenia wyrazu 
„dostojna”, wykluczającego działania niehonota- 
we 


Dla zaciemnienia obrazu dziennik ów pisze. że 
nad oficerami, których nazwiska takiego nabrały 
smutnego rozgłosu, zaciążył mus przebywania w 
Brześciu — przemilcza zaś, że ten rozgłos wiąże 
się z cłężkiemi zarzutami znęcania się nad bezbron- 
nymi więźniami. Czy odezwały się u tych. którym 
się te zarzuty stawia, tylko instynkty sadystycz- 
ne, czy chęć dogodzenia wyżej od nich postawio- 
nym rzecz obojętna. 

Ich czywy wywołały odruch oburzenia, który 
wciąż rośnie, jak lawina. 

Jakby odpowiedź na te wywody „Polski Zacho- 
dniej" znajdujemy w „Słowle Pomoarskiem" arty- 
kut, który przypomina jak, notabene w czasie wo; 
ly. przytępiającej uczucia humanitarne | w zrmi! 
nlemieckóej, która zasłynęła wówczas ze swei 
hezwzględności hojkotowano „oprawców“, któ- 
lzy zadręczali jeńców w obozie niemieckim w 
Strzałkowie. „Słowo Pomorskie" pisze: ` 


„Nie było poblażania, nie klerowano się ża” 
dnem; względami, nie znano skrupułów. Na 
wojnie jak wojnie.. A jednak... 

Bylo to w roku 1916. W Strzałkowie, tuż 
przy dawnej granicy rosyjskiej — Nlemicy u- 
rządzili obóz dla jeńców wojennych. Byli tam 
Rosjanie, Francuzi, Belgowie, Włosi, Anglicy, 
słowem konglomerat narodów. Komendantem 
obozu jeńców byl general von Falkenhayn, 
człowiek bezwzględny, okrutny, bez serca i 
duszy, a nadewszystko Prusak nienawidzący 
całem swojem jestestwem wszystkie inne na* 
rody, 

Otóż zdarzało się, że niejednokrotnie obóz 
nie mógł pomieścić wszystkich jeńców, nie 
starczyło miejsca, ani pożywieniu — wówczas 
Falkenbayn wyrafinowanym systemem tortur 
i dobijania robił w obozie „porządek“ i miej- 
sce dia nowych jeńców. Ponieważ komendant 
obozu do tego rodzaju „obowiązku“ nie mógi 
odkomenderować żolnierzy. a tem mniej pod- 
wiicerów, oprawców wybierano „na ochotni- 
ka". Zgłaszało się takich ochotników niewie- 
lu, | byli to przeważnie osobnicy z pod clem- 
nej gwiązdy, nielednokrotnie przestępcy kry- 
minalni i zbrodniarze, których w czasie wojny 
pakowaro w mundury. Pewnego razu zgło- 
sil się między innymi pewien cygan, asobnik 
o zwierzęcych instynktach, gdzieś z okolicy 
Poznania. Korpus podoiicerski dowiedzław- 
szy się o niesłychanyclt praktykach „opraw- 
ców", znęcających się w dziki i barbarzyński 
sposób nad więźniami, z których wiele waku- 
tek tycif loriur ginęlo wśród straszliwych 
mak — stosowal względem oprawców (nazy- 
wano Ich „Die Morder") ścisty hojkot, do tego 
stopnia, że gdy który z nich weliadził do ka- 
syna podoficerskicgo, wszyscy inni opuszcza- 
Ji natychmiast solidarnie salę. Tak nawet pod- 
czas wojny byli ludzie: którzy potrafili adciąć 
się stanowczo i bezkompromisowo od ohydy 
rozpasanogo zezwierzęcenia, 

Padkreślić warto, że kiedy oprawcy przy 
raporcie żaldi się n Falkcnhayna na stosowany 
wobec nich bojkát ze strony korpusu podofi- 
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? 


cerskiego. Falkenhayn zbesztal „ którzy 
oprawców boikotowali i ukarał ich ćwicze- 
niami karnemi w niedzielę, grożąc na przy- 
szłość aresztem. Mimo to podoficerowie w 
dalszym ciągu nie zaprzestali bojkotu. Woleli 
karne ćwiczenia į areszt — aniżeli zdepiać 
swą godność j bonor ludzki, aniżeli podać re- 
kę tym, którzy mścili się okrutnie į potwornie 
nad bezbronnymi jeńcami“. 

Nikt nie nazwie armji niemieckiej — w roku 


1916 — niedyscypilnowaną. Nikt nie uzna, że pod- 


oficer jest tak wysoką szarżą, iż mógl sobie po- 
zwalać na niewykonywanie rozkazu komendanta 
oboz 

Oczywiście nie mógłby. — o ileby ten rozkaz 
wchodzi! w zakres jego obowiązków wojskowych, 
da których nie należy pastwienie się nad jeńcami, 
aby ich o śmierć rychle! przyprawić. 

Mógł ich za to szykanować general Falkenhayn, 
ałe nie mógł ich oddać pod sąd za niesubordyna- 


CJĘ. 

Otóż, powtarzamy, ten obraz z doby wolny zbi- 
ia twierdzenie „Polski Zachodniej", jakoby wogóle 
w wojsku było rzeczą niemożliwą strzec swojej 
czci, jeżeli ona właśnie w zrę wchodzi 

I właśnie w armii polskiej która przy swojemu 
krótkotrwałem dotąd istnieniu, nie mogła wyrobić 
sobie tradycjonalnych norm postępowania i ponie- 
kąd zaskoczona została sprawą brzeską — jest 


p) 
rzeczą wysoce niecbywatelska jak to czyni 
„Polska Zachodnia", wmawiaje w fmeresie BB. 
że dyscyphna wojskowa pt rozgrzesza 


Brześć! „Robotnik“ niedawno preyoynuia], że w 


wajsku rosyjskiem oficer, który» „szedl na „tiu- 
Teinszczyka”* do więzienia po! ʻo - „Auto- 

3 y korpusu ofioer- 
skiego i usunięty z klubu ofice'sk **' Tam mia- 


no już tę praktykę, która zgć: 
przeciwko utożsamianiu oręża . 


skiemi funkcjami dozorcy wię wycznych. 
Otóż mimo, że armia polska ie:". jak zaznaczy- 
liśmy, kreacją świeżej daty, nie żia jej irakto- 


glos jacyś rzekomi znawcy j ste 
w niej to, oo nawet w armiac: 
znowano. 

Na zakończenie pozostawiłiśniy 
gument — poza wszelką dyskusja. 
karny wojskowy, jako teź regit 
wnętrzatej, zawierają wyraźne pt7 . nszmuja- 
ce, kiedy wojskowemu nie wolno *;i0nać otrzy- 
bę rozkazu i kiedy wykonewie iusoż iost kar 

Ie. 

„Polska Zachodnia" zaś msiłuj* «»mówić że o 
trzymany rozkaz — pokrywa ka.i; czyn. 

Przemilcza jednak rozmyślnie :en dziegnik sa- 
nacyjny, KTO Kostkowi Biernackicniu dal ROZ- 
KAZ torturowania więźniów. A w „asni: byłoby 
ciekawe wiedzieć, kto po myśli ):à;agcafo 5 nstae 
wy karnej jest, jako ROZKAZOJ AWCĄ, wlaści- 
wym WiNOWAJCĄ ZBRODNI KRZESKIEJ, Nio- 
zmany sprawca? 


| matycznie bywał wykreślapy 
ne geven ar- 
i 


Z czem sanacja zaczyna nowy ro 


Nie bez powodu ekonomista sanacji w dwóch 
z rzędu artykułach w „Czasie" wziął pod lupę na- 
szę ie finansowe. Rzecz zrozumiała, że dla 
specjalisty, dla człowieka, który jako generalny 
zeferemi budżetu miał wgląd w najpoufniejsze 
sprawy, spruwy przedstawiają się jaśniej i — pro- 
ściej niż dla zwykłego śmiertelnika, który może 
orjentować się wyłącznie wedle urzędownie ogła- 
szanego materjału. Jeżeli uczony mimo to docho- 
dzi do musu bronienia pożyczki zapałczanej, cóż 
ma powiedzieć przeciętny śmierielnik, kiedy wi- 
dzi — o tem wlaśnie chcemy lówić. 

Ukazało się już zestawienie dochodów i wydat- 
ków państwowych za 1 ub. r. Dochody wy- 
nosiży 223,038.000 zł., wydatki 222,700.000 zl., nad- 
wyżka 838.000 zł. No, chyba z takich nadwyżek 
nie można tworzyć rezarw skarbowych, na których 


konieczność prof. Krzyżanowski tak wymownie | 


wskazuje. Jest to suma tak drobna, że przy ogro- 
mie naszego budżetu nie gra żadnej roli. Kta zresz- 
lą wie, czy definitywne obliczenie, które nastę- 
puje zwykle w kilka tygodni później, nie zmieni 
tej cyfry na — jeszcze mniejszą. 

„Nietylko jednak minimalna nadwyżka wskazuje 
na niedomaganie finansowe państwa, będące na- 
stępstwem niedomagania gospodarczego; jest jesz- 
cze wyraźniejsza oznaka, jak dalece położenie po- 
gorszylo się. Oto osiągnięty dochód 223 miljony 
jest o 202 miljony mniejszy aniżeli budżet na ten 


miesiąc preliminował, czyli że o tę poważną sumę ; 
budżeł okazał się niewykonalny, Szczególnie rażą- 


cym jest fakt, że najdotkliwszy ubytek w docha- 
dach okazał się w daninach, oo znaczy że nie za- 
wierano interesów handlowych, nie opłacano nale- 
żylości ild. 

"Trudno przypuścić. aby miesiąc grudzich dał 
lepsze rezultaty niż listopad. Grudzień to wpraw- 


dzie miesiąc świąteczny, ale ten grudzien gie dał 
światu handłowemu żadnego powodu do ra: 
ogólnie słychać, że już dawno nie bylo t 
skiego sezonu przedświątecznega jak miułony, — 
A więc można przyjąć, że rok kalendarzowy — 
niepokrywający się z rokiem budżetowy: — za- 
mknie się poważną dziurą w skarnię paźstwo- 
wym. Będzie to ukoronowanie „dziel” sanacji w uh. 
roku: przy opanowaniu całego apanttu państwu- 
wego nie potrafiła ona ani o włos popruwić poto- 
żenia gospodarczego tak, że jedynym jej ratug- 
kiem pozostają naprawdę zapałki, koleje i k 
|— 


Nawet pisma sanacyjne, podając powyższy wy: 
nik za listopad, dodają, że jest on wynikiem „de 
presji gospodarczej”. Co za delikalie okzaćlenie 
rzeczy, która dawno przestała być już dopresją A 
stała się ogólną klęską i to bez przewidzicć się 
| dającego końca! Znamy zapatrywania sfer gospo 
darczych, wedle których „depresja“ potrwa jesz- 
cze cztery miesiące, wedle innych sześć a wedle 
najpesymistyczniejszych jeszcze rok. Na czem teza 
patrywania się opierają — dalibóg, trudno podać 
racjonalny powód, chyba taki, jaki się podaje przy 
przepowiadaniu pogody. Główny motyw, na ja- 
kim le zapatrywania się opierają, to lączeni* ut- 
szego położenia z ogólnoświatowem: gdy lim 72% = 
nie się poprawa, to i nas ona nie ominie. 

A tymczasem ludzie przezorniejsi wolą czekać — 
zdala od wystrzału. Nie bez głębszego pow 
wstają pogloski o zmianie na stanowisltu mi” 
skarbu: był jeden pułkownik, niech spróbuje 
gi; pierwszy chciał czasem gdzieś mieć wlasne s 
nie, drugi nie będzie próbował iść wbrew roti: 
zom, Czy jednak rozkazami da się powiększyć do- 
chody państwa — lego chyba i najlwardszy 5#- 
nator nie będzie twierdził 


Literatura warszawska a Brześć 


Literatura warszawska, z pośród której wielu 
osobników je ze żłobn w różnych formach i pod 
różnemi pozorami, nie może się zdcbyć na ludzki 
odrucli zblorowy przeciw zbrodni brzeskiej, Po- 
rządnych ludzi dławi już obrzydzenie w tej atmo- 
sferze. Artur Górski pierwszy ogłosił na własną 
1ękę protest przeciw Brześcioewi — W ostatnich 
„Wiadomościach Literackich“ czyni ta samo ce- 
niony krytyk p. Leon Piniński, W temże piśmie p. 
Antoni Slonimski atakuje p. Kadena-Bendrowskie- 
go jako sprawcę milczenia literatów warszaw- 
skieli. W „Rabotniku” opowiada p. Jan Nepomucen 
Miller. że zarząd wacszawskiego Związku litera- 
tów (którego prezeseny iest p. Wacław Oszew- 
ski, wiceprezesem p. Zygmunt Kisielews eztou 
klem zarządu p. Juūjusz Kaden-Bandrowski) od- 
mówił znbranła głosu w sprawie harbarzyństw 
brzeskich „ze wzzlądn na polityczne podłoże spra- 
wy”. Ohyda! 

To też Ferdynand Antosi Gsandowsk', sławny 
powieściopisarz. którezo dzicia należą do lite- 
rałury warszawskiej lecz do literatuy rożskiej i, 


co wiącej. do literatury światowej, nie cziądajsc 
się na nikogo, nadesłał do Krakowa ośw: 3 
| w którem wyraża swą solidarność z pré 
ptroiesorów Uniwetsytetu Jaziellońskie.«. 
Porządni ludzie wóród literatów maj dosć sro 
sobów wyrażenia swego zdania bez inskaw ego 
pozwolenia pp. Sieroszewskiego i Kaiena-Ban- 


drowskiego. 
» 
Prof. dr Domaszewicz 

Uwag amieszczana pod powyższy ń 
w poprzednim itumerze „Naprzodu“, 20: 
| nadesłana ze Lwawa i tam została nale 
zmnianź. 

Zaznaczamy, że była ona nie bez «/ębst""" 
związku z faktami znanemi. 

Ten, przeciw któremu była wytmierzoru, zh 
ją dh nalo j adtad z pewnością sąd * 
swoich występach skromniejszy. 
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Brześć 


PO KOŚCIOŁACH 
W dzień św. Sylwestra we wszystkich kościołach 
krakowskich w kazaniach, żegnających stary rok, 
kaznodzieje potępili zbrodnie brzeskie. 


BOJKOT TOWARZYSKI 

„Gazeta Warszawska" donosi: 

„W gmachu uniwersyletu lwowskiego doszło do 
charakleryslycznej sceny: Prof. T. nie podał ręki 
profesorowi nadzwyczajnemu K. Jeden z dwu pro- 
lesorów obecnie piastuje tekę ministra. 

Wiadomość o nieporozumieniu rozeszła się po 
mieście. Zdawało się, że zostanie ono zlikwidowa- 
ne na drodze prywalnej, to też duże poruszenie 
wywolaly pogłoski, iż sprawa została skierowa- 
na na drogę.. dyscyplinarną. Nie Irzeha doda- 
wać, że pogłoski te w kołach uniwersyteckich wy- 
wołały zrozumiałe wrażenie". 

Tyle „Gazeta Warszawska”, Jak się dowiadu- 
jemy, zajście to wydarzyło się między prof. Tar- 
nawskim, znakomitym anglisłą, a ministrem re- 
form rolnych Kozłowskim. Ten ostatni pan by? we 
Lwowie sanacyjnym profesorem prehislorji. Staw- 
ny prehistoryk polski, autorytet w tej dziedzinie 
wiedzy, prof. Kostrzewski z Poznania w swych 
recenzjach suchej nitki nie zostawił na rzekomo 
naukowych pracach sanacyjnego profesora, klóry 
z prehislorji przerzucił się nagle do reform rol- 
nych, Takie to i reformy, jaka ptehistorja... 


| MICHAŁOWSKI I KOSTEK-BIERNAGKI 

Wszyscy pamiętają oświadczenie b. prokuralo- 
ra, obecnie ministra sprawiedliwości, Michałow- 
skicgo, że więzienie wojskowe w Brześciu było dla 
więżniów zupełnie przeciętaam więzieniem śled- 
czem. Wskulek tego „Połonja” stwierdza, że 

„W wojsku naszem nieznany jest taki regulamin, 
jaki obowiązywał w Brześciu. Regulamin brzeski 
hył umyślnie napisany przez Kostka-Biernackie- 
go dla b. posłów. Regulamin był ostry, a lo, co 
działo się poza regulaminem było barbarzyństwem. 
Nie sądzimy, aby p. Michałowski nie znał regula- 
minu Kostka-Biernackiego. Zresztą p. Michałow- 
ski nie zaprzeczy chyba lemu, że asystował przy 
przesłuchiwaniu przez sędziego śledczego niektó- 
rych więźniów, że podczas przesłuchów był abec- 
ny także p. Kostek-Biernacki i na swój sposób 
„mieszali“ się do zeznań więźniów i reagował na 
ich protesty”, 


GRUPA POSŁÓW Z BB PRZECIW 
BRZEŚCIOWI? 

Korespondent warszawski katowickiej „Polonji” 
donosi swemu pismu: 

Sprawa brzeska wzbudziła odruch oburzenia na- 
wet wśród pewnej części sanatorów. Oburzenie to 
znalazło swój wyraz w uchwale warszawskiej gru- 
py Żjedn. Pracy Miast i Wsi. Jak wiadomo, Zje- 
dnoczenie jest jednym z odłamów BB i grupuje 
około 30 posłów. Otóż członkawie lej grupy uchwa 
lili na zebraniu w niedzielę wystąpić z publicz- 
nym protestem przeciwko metodom brzeskim. Pod 
protestem lym podpisani być mają wszyscy po- 
slowie członkowie Zjednoczenia, oraz szereg wy- 
bilnych działaczy społecznych. 

Niebawem przekonamy się, czy okaże się to 
prawdą, czy też plotką... złośliwą. 

DROBNE PROTESTY 

Prof, uniw, warsz. Oskar Halecki, bawiący chwi 
lowo w Krakowie, przyłącza się do oświadczenia 
profesorów uniwersytelu warszawskiego w spra- 
wie brzeskiej. 

Prof. Pawel Sosnowski w liście, skierowanym 
do redakcji „Kur. Warsz.“ oświadczył, że jako 
nauczyciel i wychowawcą przyłacza swój głos do 
postulatów, wypowiedzianych przez grono profe- 
sorów szkół akademickich w związku ze sprawą 
brzeską, 

Docent politechniki warsz. inż. Franciszek Ba- 

wski, przyłączył się do odezwy profesorów po- 
litechniki warszawskiej w sprawie Brześcia. 

Akces do protestu profesorów uniwersytetu po- 
znańskiego w sprawie brzeskiej, zglosili profeso- 
zowie: dr. Pawel Gantkowski i dr. Anioni Jurasz. 

Do oświadczenia profesorów uniwersytetu lwow 
skiego w sprawie Brześcia zgłosił swój akces dr. 
Weinfeld, docent uniwersytelu Jana Kazimierza 
we Lwowie, 

Docent uniw. warsz. naczelny lekarz szpitala 
św. Ducha, dr. med, Szczęsny Bronowski po wy- 
zdrowienin z obłażnej choroby przyłącza swój pro- 
test z powodu nadużyć w Drześciu do protestu 
profesorów i docentów Uniwersytetu warsząw- 

skiego. 

Do protestu wyższych uczelni w sprawie kato- 
wania więżniów brzeskich przyłączyli się: rabin 
Mojżesz Schorr, który jest Profesorem uniwersy- 


tetu warszawskiego. Przyłączyli się dalej dwaj asy 
stenci uniwersytelu warszawskiego, pp. Eugenjusz 
Rybka i Lucjan Orpisz, inż. Wacław Szwer, asy- 
steni polit. warsz., docent inż. Roman Podoski, st. 
asysieni inż. Józef Pawlikowski, oraz asystent inż. 
Eugenjusz Koenig. 

Grono profesorów Szkoły glównej gospodarstwa 
wiejskiego w Warszawie ogłosiło oświadczenie na- 
stępujące: 

„Dalecy od wszelkich założeń party jno-politycz- 
nych my, niżej podpisani, profesorowie Szkoły 
głównej gospodarstwa wiejskiego w Warszawie, 
kierowani poczuciem etyki społecznej i potrzebą 
jaknajrychlejszego odprężenia napięcia w społe- 
czeńsiwie, które powstało wskutek ciężkich zarzu- 
łów, zawartych w interpelacjach sejmowych w 
sprawie więżniów brzeskich, zwracamy się z proś- 
bą da członków Sejmu i Senatu w szczególności 
tych, którzy wchodzą w skład grona profesorów 
uczelni akademickich, ażeby usilnie dążyli do jak- 
najrychlejszego wyświetlenia wymienionych w in- 
1erpelacjach zarzutów”. 

Dr. W. Dabrowski, Dr. Jan Rostafiński, Dr. M. 
Górski, St. Biedrzycki, WI. Gorjaczkowski, Lucjan 
Dobrzański, Wł. Grabski, W. Dominik" E. Mali- 
nowski, W. Wierzbicki, J. Sosnkowski, S. Mo- 
szczeński, J. M. Pomorski, K. Szulc, S. Dziuhał- 
towski, M. Korczewski, W. Siemaszko, Z. Makrzec- 

ki, dr. Zdz. Ludkiewicz, W. Sioma, Franciszek 
Stafi. 

Znana literatka p. Jadwiga Rzepecka, przylącza 
się do proleslòw w sprawie brzeskiej, wyrażając 
zarazem przekonanie, iż protest ten trafia w in- 
tencje wszystkich Polek, pracujących w literatu- 
rze polskiej. 

Warszawskie Towarzysiwo Kultury Polskiej o- 
głasza w sprawie Brześcia następujące oświadcze- 
nie: 

„Wstrząśnięci do glębi wiadomością, podaną w 
interpelacji poselskiej, zgłoszonej w Sejmie Rze- 
czypospolitej, że uprowadzeni do więzienia w Brze- 
ściu posłowie poddawani byli szczególnym katu- 
szom, wyrażamy zgodnie z odezwami profesorów 
wyższych uczelni gorący protest przeciwko znęca- 
niu się nad bezbronnymi; uważamy fakly ohy- 
dnego pastwienia się za niebywałe w dziejach na- 
szego narodu zaprzeczenie Jego tradycjom kulturał 
nyin, za obrazę najislotnicjszych zasad chrześci- 
jańskich i domagamy się pociągnięcia sprawców 
bez względu na ich stanowisko — do surowej od- 
powicdzialności sądowo-karnej", 


„Pierwsza brygada“ 


LIST PROF. SURZYCKIEGO 
DO P. KOSSAK-SZCZUCKIEJ 
R Prof. Surzycki ogłosił w „Gazecie War- 
szawskiej” list do znanej powieściopisarki 
pani Kossak-Szczuckiej, z którego przyła- 
czamy główne usiępy: 

Wielce Szanowna Pani! 

Piszę do Pani, jako gorący wielbiciel Jej wiel- 
kiego talentu, który tembardzicjby szczerze pra- 
gual, by żadna plama na nim nie ciążyła. I dla- 
lego szczerze i otwarcie chcę napisać co mnie leraz 
w Pani wielce uraziło, a co zdaniem mojem lepiej 
bylo ominąć. W 242 numerze „Czasu“ z 21 paż- 
dziernika w feljelonie 10 „Dnia dzisiejszego” chcia 
ła Pani (przynajmniej takie miałem wrażenie) 
wyśmiać, względnie zbagalelizować tę głęboką od- 
razę. jaką utrwaliła w szerokich sferach naszego 
inteligentnego społeczeńsiwa, a zarazem ogromuej 
większości akademickiej mładzicży znaną pieśń 
„Pierwszej Brygady". — Nie chce Pani, czy nie 
może lej odrazy zrozumieć, Pisze Pani „otrzymała 
indygienat po pierwszym ataku, gdy mlode usta 
dośpiewały ją oslatniem Ichnicniem, lecz przez 
trujące czady złej prasy parlyjnej, Bogu ducha 
winna piosenka slala się czemś w rodzaju złośli- 
wego lelysza, prowokacją u jednych, kamieniem 
obrazy dla drugich", A potem „Też pretensja, czy 
ja wam bronię śpiewać „Moje śliczne Obwiepele, 
ponad wszystko ciebie wolę” — przeciwnie byłoby 
mi bardzo przyjemnie”. Tendencja Pani wyraźna: 
piosenka la uświęcona walką nie powinna budzić 
wstrętów, a jeżeli budzi, to wina złej partyjnej 
prasy (to jest narodowej) bo ana lẹ odrazę uirwa- 
la i szerzy. 

Zdaje mi się, że Szanowna Pani, chyba nie zna 
lej pieśni i raczej na wiarę tych, co ją śpiewają, 
mówi a niej, uprzedzając się zgóry, że musi być 
dobra, kiedy ją śpiewają z tradycji wojennej. A j 
dnak, niestely, jest zupelnie inaczej. Tekst lej pi 
śni aulenlyczny, przytoczony ponownie przez jej 
autora Andrzeja Hałacińskiego, „z polecenia ko- 
mendanta”, wedlug jego wyrażenia, „jako najdu- 
raniejszej pieśni polskiej, w 295 numerze „Kurje- 
ra Wileńskiego" z r. 1928, brzmi: 


= 
s 
Legjony — to żebracza nuta, 
Legjony — lo ofiarny stos, 
Legjony — lo żolnierska buta, 
Legjony — to slraceńców los. 
My pierwsza brygada, 
SLrzelecka gromada. 
Na stos 
Rzuciliśmy swój życia los 
Na stos, na stos. 
Nie chcemy już od was uznania, 
Ni waszych mów, ni waszych łez, 
Skończyły się dni kołatania 
Do waszych dusz, ..... was pies! 

Wyraz wykropkowany w wierszu osłatnim jest 
właśnie przez samego p. Hałacińskiego oznaczony 
pięciu kropkami, gdyż -sam poczuł, że przeciągnął 
strunę. 

ZAJE się Szanownej Pani, odwołując się do 
Jej poczucia piękna i sprawiedliwości, czy wobec 
takiego nawel cofnięcia się obecnie samego jej 
autora, pieśń ta może preiendować do cze! wśród 
tego społeczeństwa, które właśnie ów „pies” „u. po- 
niewiera. 

Stefan Surzycki, prof. Uniw. Jag. 


Nieprzyjmowanie orderów 


Tow. Teresa Perlowa otrzymała zawładomie- 
nie, że mąż Jej, nieodżałowanej pamięci tow, Fe- 
liks Perl, został odznaczony Krzyżem Niepodle= 
głości Tow. Perlowa z przyczyn zrozumiałych 
odeslala list bez odpowiedzi do Komitetu Krzyża 
1 Medalu Niepodległości 

Prasa sanacyjna skwapliwie zaprzeczyła wia- 
domości „Robotnika“ oo do nuncjusza papieskie- 
zo, utrzymując, że mons. Marmagzl nie odrzucił 
orderu Polonia Restituta, „Qazeta Warszawska” 
czyni do tego uwagę, że zdaje się, iż w „Rabat- 
niku“ pomieszano tylko sprawę przyjęcia grderu 
że sprawą uroczystego aktu dekoracji, 


O dyktatorze 
listopadowym 


W noworocznym numorze „Kurjera Warszaw 
skiego“ stara się p. Stanisław Szpotański w krót- 
kich słowach przedstawić pelną charaklerystykę 
Chłopickiego; półocznie bowiem, jeśli nie pow- 
szechnie, ocenia się Chłopickiego na podstawie je- 
go posiępowania w pierwszych chwilach powsta- 
nia listopadowego i dyktatury. 

Nawiasowo dodamy, że niema w tem nie dziw- 
nego, ponieważ chodziła tu o momenty decydują- 
ce, które wryly się głęboko w umysły i uczucia 
społeczeństwa! 

Tymczasem p. Szpolański podnosi poprzednie a 
chlubne fazy z życia Chłopickiego — jego przedar- 
cie się z wojska rosyjskiego do powstańczych sze- 
regów kościuszkowskich; przypomina że następnie 
„umiał on przecie z cesarzem Francuzów zerwać, 
gdy ten Polsce nie odpłacał tak, jak przelewem 
swojej krwi zaslugiwała”... 

Olóż aulor przechodząc do okresu listopadowe- 
go pisze; 

„Ale ludzie się zmieniają, może więc i Chłopic= 
ki się zmienił. Zmienił się niewątpliwie, poslarzał, 
zaskrzepł, rozwinął się w nim upór, arogancja, za- 
rozumiałość. Miał takie stany podirytowania i tak 
podczas nich się zachowywał, że w przybocznyma 
swoim lekarzu-przy jacielu budził obawy, czy mu 
się umysł nie mąci”. 

Artykulik kończy się polemiką z tym wizerun- 
kiem Chłopickiego, klóry w „Warszawiance” od- 
malował Wyspiański, 


JUŻ SIĘ UKAZAŁ 


KALENDARZYK 
MŁODEGO ROBOTNIKA 


NA 1931 ROK. 
Wydawnictwo Komitetu Centralnego Organizacjł 
Młodzieży TUR 
Jedyny Kalendarzyk Rohotniczy 
Cena egz. 60 groszy, 

Przy zamówieniach ponad 10 sztuk — rabat. 
Nabywać można w sekrełarjacie Kom, Centr. Org. 
Mi. TUR w Warszawie Warecka 7, i w Księgar- 
ni Robotniczej, Warszawa, Warecka 9, 

„Kalendarzyk Młodego Robotnika" winien się 
znaleźć w ręku każdego socjalisty. 


QOOOOOOOOODOCODOOJODOCOOOOQODODODODO 
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Ratuimy robotników 
od śmierci z głodu i zimna! 


Projekt tow. Stańczyka jest godzien u- 
wagi | poważnego zastanowienia się ze 
strony czynników odpowiedzialnych za to 
sy Państwa. 

Zdajemy sobie sprawę, że projekt ten 
nie wyczerpuje wszystkich możliwości ra- 
towania bezrabotnych i dlatego chętnie u- 
dzielimy miejsca każdemu, kto w tej pa- 
lącej sprawie wystąpi z innemi realnemit 
projektami, 

Rzecz jasna, projekt tow. Stańczyka nie 
rozwiązuje samego zagadnienia bezrobo- 
cia. Red 

Klęska bezrobocia przybiera z dnia na dzień na 
rozmiarach i szerzy w masach robotniczych co- 
raz większe spustoszenie. Każdy tydzień dorzuca 
do setek tyslęcy bezrobotnych nowe tysiące. Nie- 
tylko przemysły sezonawe wstrzymały pracę, ale 
i le przemysły, które normalnie w zimie pracowa- 
ly w przyśpieszonem tempie, zwalniają robotii- 
ków. 


Przemysł węglowy ogranicza właśnie teraz 
wśród zimy pracę i zwalnia robotników. Kopałnie 
rud żelaznych zostały przed kilku dniami zamkuię- 
te. Kopalnie nafty redukują masowo robotników. 
Huty pozasiły piece lub ozraniczyły dni pracy da 
kilku w tygodniu. Fabryki wyrobów metalowych 
wstrzymują pracę i zwalniają masowo robotni- 
ków. Fabryki włókiennicze przerwały kompletnie 
pracę, a te, które jeszcze pracują po kilka dn! w 
tygodniu, grożą, że wobec braku zbytu przestaną 
calkowicie pracować. Przedsiębiorstwa państwo- 
we również ograniczają pracę i liczbę zatrudnio- 
nych robotników.” Kryzys w przemyśle i rolnic- 
Iwie, a z nim nędza bezrobotnych mas stały się już 
dziś żywiołowa katastrofą, 

Dziś klęska bezrobocia przybrała tak katastro: 
falne rozmiary, žo przeciwdziałanie jej strasznym 
skutkom w gmicach tylko przepisów ustawy a 
ubezpieczeniu od bezrobocia, byłoby nie tyłka 
lekkomyślnością, ale poprostu zbrodnią. 

Sejm, rząd, społeczeństwo muszą klęskę bez- 
rabocia traktować tak jak żywiołowe klęski po- 
wodzi, Jub gradobicie, Bezrobocie tak jak powódź, 
gradobicie, pożary pozbawiło setki tysięcy ludzi 
jakichkolwiek środków do życia, skazało na głód 
i zimno. Rząd, Sejm i społeczeństwa całe nie mo” 
że powiedzieć setkom iysięcy bezrobotnych, ich 
rodzinom i drobnym dzieciom: umierajcie z gło- 
dn. z zimma, bo wyczerpaliścio ustawowy zasiłek, 
bo na dalszą pomoc niema środków finansowych. 
W obliczu katastrof wpadają wszelkie pisane pra- 
wa, a na ich miejsce wchodzi prawo sumienia 
ludzkiego: spieszyć ginącym z ratimkien natych- 
miast. 

Nieprawdą jest, ze bezrobotni muszą konać z 
głodu, muszą marznąć w nuieopalonych izbach z 
braku środków finansowych Państwa, 

Wskazujemy źródła, skąd wziąć można takie 
środki: 

Obszarnicy nie płacą podatków, bo nie mogą 
sprzedać zboża, Przemysł włóklemniczy. węglo- 
wy, cukrowniczy, domagają się ulg, odroczeń ter- 
minów podatkowych, bo nie mają komu sprzedać 
nagromadzonego w magazynach towaru. Niech 
rząd zahlerze za zaległe lub na procent przy- 
szłych podatków od obszarników zboże, kartofle, 
onkler, Od przemysłowców włókienniczych to- 
wary włókiennicze; od właściciełl kopalń — wę- 
giel i dostarczy żywności, opału i odzienia do- 
tkniętyni katastrafą bezrobocia robotnikom i ich 
rodzinom, 

Przecież i praktyczne wykonanie tego rodzaju 
i tak wiezbędnej pomocy ginący z głodu bezra” 
botnym, nie natraflu na trudności. Kolej nie ma 
co przewozić, wagony stoją pisic i bezczynne. 
A więc bez strat. a nawet nowycji wydatków fi- 
nansowych można z łatwością zboże, kartofle i 
węgiel dostarczyć do środowi sk. dotkniętych klę- 
ską bezrobocia. Samorządy mogą za minimalną 
zapłatą przemleć zhużu w hezczynnie stojących 
młynach i rozdzielać mąkę, cukier, węgiel ezra- 

< bólnym na danych terenach 

„Czyż tak trudne i kosztowne będzie uruchomie- 
nie przez samorządy warsztatów krawieckich, któ 
ręby przerabiały dosiatczone przez rząd materja- 
ly włókiennicze na ubrania 1 bieliznę dla bezrobot- 
nych i ich sodzin* Czy uruchomienię pracowni 
szewskiej dla reparacji obuwia hbeztobolnym — to 
broblem nie do rozwiązanła? Nie! -nikt ani nam, 
ani nikomu ce zdrowym umysłem. a tem mniej 
bezrobatnyni, nie może udowodnić, że bezrobotni 
muszą konać z głedu, marznąć z zimna, chodzić w 

laciimanach j podartych butach, bo na ratunek ich 
F najstraszniejszej nędzy Państwo nie ma pienię- 
zy. 


Książę Pszczyński winien jest Państwu 15 miljo- 
nów złotych za podatki. Książę Pszczyński ma ku- 
py węgla na zwalach, a bezrobotni nie mają co jeść 
i czem opalić nędznej izby... 


Proponowany tutaj sposób pomocy bezrobotnym 
uratułe nietylko setki tysięcy potrzebnych w przy- 
szłości do pracy ludzi, ad męki powolnego kona- 
nla, umożliwi wyżywienie dzieci. Ale ponadto mo- 
że wywołać dodatnie skutki gospodarcze i jeżeli 
nie zaiamować, to przynaimniej zmniejszyć rasną- 
cą w tak przerażająco szybkiem tempie klęskę 
bezrobocia. Odebrany od przemysłowców tawar 
na poczet zaległych luh przyszłych podatków, © 
próżni w pewnej części ich magazyny, zmniejszy 
zwały psującego się wegla i ograniczy dalsze re- 
dukowanie dni pracy — daisze zwalnianie robotni- 
ków. 


A może panowie z Rządu zapytają nas: A co Sie 
stanie w przyszłości z równowagą budżetu, gťy 
zamiast podatków weźmiemy od przemyslu towz- 
ry, od obszarników zboże i rozdamy bkezrohot- 
nym? 

Na to jest jedna odpowiedż: Jeżeli kryzys ga- 
spodarozy będzie się tak szybko pogłębia jak o- 
becnie. lub trwał w obecnem napięciu, to nie utrzy 
mamy nietylko równowagi budżetu, ałe wskutek 
nędzy bezrobotnych popadniemy w taki odmęt 
koniliktów i anarchji, że to tylko możę przyspie- 
szyć ogólną katastroię państwową. Zresztą ludzie, 
którzyby me walczyli wszelktemi środkami z istnie 
jącą katastrofą, lecz zastanawiał się, co będzie, 
gdy katastrofa przeminie, byliby godni nazwy sza- 
leńców. Bezrobotni nie z własnej winy stracili pra- 
<ę, konają z złodw marzną z zimna, Społeczeństwo 
korzystało z ich pracy, jest obowiązane dopomóc 
im do przetrwania katastrofy, Wskazaliśmy środki 
łatwo wykonalnej pomocy. Domagamy się ich wy- 
konania. Wykonania natychmiastowego. Bezrobo- 
toi nie mogą czekać bo cierpią głód i zimno i cho” 
dzą w łachmanach 4 podartych butach, 

lan Stańczyk. 


Przed rozłamem w ChD 


GRUPA ŚLĄSKA DAŻY DO OCZYSZCZENIA TEGO STRONNICTWA 


KU OCZYSZCZENIU CHD 

Zbliża się luż ku oczyszczeniu życia polityczne- 
go w Polsce. Reakcja sumień na sprawę Brześcia 
staje się miernikiem moralnym wartości politycz- 
nych. W tem Świetłe donłoslego znaczenia nabie- 
rają tarcia, jakie ostatnio zaznaczyły się w łonie 
Chrześcijańskiej Demokracji. 

Chwiejna linia Chadecji ad dłuższego już czasu 
była obserwowana ze zdumieniem przez publicz- 
ną opinię, W okresie wyborów doszło nawet do 
tego, że niektórzy przywódcy Chadecji kandydo- 
wali do Sejmu i Senatu na listach sanacji, utwo- 
rzywszy z BB blok w Małopolsce wschodn. Dzia- 
ło się to równocześnie, gdy wódz Śląskiej grupy 
ChD Wojciech Korfanty przebywał w więzieniu 
brzesklem. 

Posłowie i senatorowie chadeccy wybrani z list 
BB weszli wprawdzie do klubu parlamentarnego 
ChD, ale nie przestali kokietować sanacji. 


AKCJA KORFANTEGO 


Stało się rzeczą jasną, że po wyjściu Wojciecha 
Korfantego z więzienia, musj dojść w Chadecji do 
wyłaśnienia anormalnei sytuacji i że grupa Śląska 
wyciągnie konsekwen z uprawianej przez Cha- 
decię polityki siedzenia na dwóch krzesłach. 

Znakiem tego jest artykuł, jaki się pojawił w 
Polonii”. organie Wojciecha Korfantego, W arty- 
kule tym zajmuje organ Koriantego zdecydowane 
stanowisko wobec chadeków twowskich: y 

„Z przykrością stwierdzić musimy. że wśród 


podpisów profesorów daremnie szukaliśmy nazwisk 
profesorów uniwersytetu twowskiego p. Makare- 
wdcza i ks. Szydelskiego, oraz profesorów poli- 
techniki Imowskie! pp. Bryły i Thuliego. Tem wię- 
cej nad tem ubolewamy, że ci panowie zaliczają 
siebłe do Chrześcijańskiej Demokracji. Piastują oni 
niestely, mandaty do Sejmu Rzeczypospolitej, — 
względnie do Senatu ale mandaty te zdobyli z list 
jedynki... 

„Powyżej wymienieni panowie zaliczający się 
do Chrześcijańskie Demokracji korzystają więc Z 
owoców wyroslych na grzęzawisku cuchnącenm 
uliemoralnem. — Chrześcijańska Demokracji tylke 
wtedy ma rację bytu, jeśli bezwzględnie walczy 
o stosowanie zasad chrześcijańskich nietylko w 
życiu prywatnem, ale przedewszystkiem w życju 
publicznem. Podwójna buchalterja moralna inna 
dla życia prywatnego, a inna dla życia publicze 
nego, przedewszystkiem dla chrześcijańskiega de- 
mokraty jest niedopuszczalna. Kompromisy pod 
tym względem są niedopuszczalne. Skłonność do 
kompromisów w tej dziedzinie pewnych żywiołów 
chadeckich sprawiła, że Chrześcijańska Demokra- 
a nie odegrała i nie odgrywa tej roli w państwie. 
iakąby mogla į powinna odegrać. 

W tej zasadniczej sprawie na przyszłość musi 
nastąpić radykalna zmiana”. 

W kołach politycznych sądzą, że artykuł ten 
jest zapowiedzią bliskiego rozłamu w Chadecji. 
Grupa śląska Chadegji niewątpliwie dążyć hędzje 
do oczyszczenia stronnictwa z elementów niepew- 
nych, uprawiających flirt z samacją. 1 


Caillaux i Mussolini mówią tosamo 


Były francuski pzemier i minister skarbu Józef 
Caillaux wygłosił 30 grudnia w klubie paryskim 
„Club du Faubourg" mowę, w której — nie poraz 
pierwszy zresztą ~- oświadczył się za rewizją 
traktatów. Caillaux wychodzi z założenia, że od 
zwyciężonychi Nicmiec żąda się zbyt wiele, że 
pieniądzmi teparacyjnemi wzbogacono zbytnio 
półnacną Francję, że w związku z traktatami przy 
szlo do prawdziwych orgii racjonalizmu i gospo- 
darczego prolekcjonizmu — ostatnie jego słowa: 
trzeba doprowadzić do porozumienia z Niemcami. 

Caillaux pozostał sobie wierny. Już w r. 1917 
byl za zawarciem pokoju, za oo „tygrys“ Ciemen- 
ceau oskarżył jego i b. ministra Malvy'ego o „de” 
ietyzm" — obaj przez trybunał stanu zostali za- 
sądzeni na wyznanie z kraju i powrócili dopiera 
w r. 1924, gdy rząd lewicowy (Herriot) przyszedł 
do steru. Ten ówczesny jego „defetyzm“ nie prze- 
szkodzi! mu ponownie zostać senalorem i Mini- 
strem skarbi 
nicjiednokrotnie już wystąpił za rewi- 
zlą traktatów. Nie robi on lego naturalnie z miło” 
ści do Niemców, których w poładniowym Tyrolu 
gnębi tak dobrze. i ; inny zaborca postę- 
pije wobec m Kieruje nim 
przedęwszysik do Francji oraz rze- 
koma krzywda, kala Włochy przy po- 
dziale łupu, 

Ostatnio przyboczny organ Mussoliniego, me- 
djolański „Popolo d'Italia“ wystąpił, z pewnością 
nie bez wiedzy dyktatora, z artykulem naworacz- 


nym pod tytułem „Sprawiedliwość dla narodów”, 
w którym w ostry sposób atakuje traktaty poka- 
jowc, mówiąc — obrazowo — o Niemczech, że 
są narody, których siły są sparaliżowane przez 
biblijne potępienie, aby przez kilka zeneracyj speł. 
nialy niewolniczą służbę dla spłacenia długów wo- 
jennych* Kończy zaś artykuł stwierdzeniem, że 
rewizja traktatów oznacza narazie przewartościo- 
wanie wartości, 

Dlczego cytujemy te dwa głosy, które — ze 
swego punktu widzenia — nie powiedziały nic no- 
wego, powiedziały tosamo, może dia innych in- 
tencyj? Robimy to dlatego, aby na tym przykla- 
dzie wykazać, jak „Il, Kurjer Codzienny” robi po- 
litykę, Mowe Caillaux podało to pismo (nr. z datą 
3 stycznia) pod tytulem „Walet niemiecki Caillaux 
uważa pakój wersalski za zły“ — sam ten tytuł 
wystarcza dla scharakteryzowania zapatryw: 
„Kurjera” na wystąpienie wybitnego polityka, a 
więc jako będącego lokajem niemieckim, a może 
i przekupionego przez Niemców. 

Natomiast o krytyce wystąpienia, choćby ostat- 
niego, organu Mussoliniego „Kurjer”* ani próbuje 
pisać. Bo co innego dyktator faszystowski, a co 
innego liberalny polityk francuski — temu można 
przypiąć łatkę. przed dyktatorem zaś „IKC“ ma 
należyty respekt. A kto ma większą możność zrea- 
lizowania swych żądań rewizłonistycznych: czy 
Caillavx, w tej chwili człowiek prywatny. czy 
Mussolini, władca 50-milionowego państwa? 

—000— 


Rozpowszechniajcie „Naprzód“! 


U 


aN A P R Z O D* — Nr. 2 Sobota 3 stycznia 1931 


Tragedja separowanego małżeństwa 


MĄŻ STRZELA DO ŻONY 
Donoslliśmy onegdaj pokrótce o tragicznem zaj- | Fauci się do ucieczki, jednak zostal przytrzymany 


st 


KRONIKA 


-o- 


TUR 
KINO MUZEUM DLA TUR 
„ARKA NOEGO“ 
(flim dźwiękowy) 

Potężny, nięzwykle efektowny Rim pt. „Arka 
Noego" wyświetlony będzie dla TUR w Muzeum 
przemysłowem przy ulicy Smołeńsk 11 w święto 
Trzech Króli dnia 6 bm, o godz. 7 wieczór. 

Wspaniały ten film zakupiony został przez TUR, 
aby robotnicy mogli zobaczyć pełne grozy sceny 
połepu uplastyczniope ma ekranie. Przybądźcie 
więc na przedstawienie, zwłaszcza, ża ceny wsłę- 
pu są znacznie zniżone. Bilety są łuż do nabycia 
w Sekretarjacie TUR przy u). Dunajewskiego 5 
TH piętro. Godzinę przed przedstawieniem w Mw 
zeum przemysłowem, Ceny miejsc: I miejsce 1 zł., 
1l miejsce 70 gr. Ii miejsce 50 zr. 
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DESZCZ. Po lekkiej odwilży w Nowy Rok w 
dniu wczorajszym popołudniu spadł deszaz powo- 
dując gwałtowne tonnienie śniegu na ulicach mia- 
sta. Temperatura wynoska wczoraj + 4* Ç. 

PO SYLWESTRZE. Pnzeżywamy obecnie cięż- 
kie czasy, to też i na tradycyjnym „Sylwestrze” 
było w tym roku w Krakowie spokojnie i ubogo. 
Jedynie przedstawienia kinowe j teatralne cieszy- 
ły się powodzeniem. Robotnicy krakowscy zebrali 
się w noc Sylwestrową przy ul. Dunajewskiego, 
gdzie tradycyjnym zwyczajem życzomo soble o 
północy lepszego roku. Do zebranych przemówił 
tow. Wohnout. Sylwester w Domu Robotniczym 
był urządzony przez Radę Związków Zawoda- 
wych. Teatr TUR dał program widowiskowy. 
Bawiono się wśród serdecznego nastroju, Byli o 
becni przedstawiciele OKR PPS. Rady Związków 
Zawodowych, TUR itd. 

DAR DLA POLSKIEJ AKADEMJI UMIEJĘT- 
NOŚCI. Rodzina śp. Ludwika Chrząszcza w Gra- 
boszycach ofjarowala do Muzeum archeologicz- 
nego Polskiej Akademii Umiejętności cenny zbiór 
wykopalisk przedhistorycznych. pochodzących z 
Kwaczaly i Jankowice, w powiecie chrzanowskim. 
Zbiór ten z wczesnej epoki żelaza, okresu tak zw. 
halsztackiego (okało 800 przed Chr.), składa sie 
ze stukilkunastu naczyń i 167 przedmiotów bron- 
owych, ołowianych i żelaznych. 

T EMIL SOZAŃSKI. W Krakowie zmarł po kró- 
tkiej chorobie Emil Sozański, emerytowany pod- 
prokusator, a ostatnio adwokat, przeżywszy 6l 
lat. $p. Emil Sozański był oskarżycielem w proce- 
sle listopadowym. Pogrzeb odbędzie się dziś w 
sobotę z kaplicy cmentarza rakowickiego o go- 


 dzinie 10 przedpołudniem. 


ZAMACH SAMORÓJCZY. W zamiarze samo- 
hójczym 19-letnia Marja Makowska, zamieszkała 
w Rynku głównym 12 wypła większą ilość esen- 
cji octowej. Pogotowie ratunkowe przewiozło nie- 
szczęśliwą do szpitala św. Łazarza. 

TRAGICZNY WYPADEK 70-LETNIEJ STARU- 
SZKI. Wczoraj w godzinach południowych pogo 
towle ratunkowe Intetwenjowało u 70-letniej Ma- 
ti Jaskury, która przechodząc jezdnię w Rynku 
główny, koło Linji A—B, została potrącona przez 
auto, Jaskura upadając doznała urwania prawego 
ucha. oraz złamania obu rąk. Nieszczęśliwą sta- 
e przewieziono w groźnym stanie do szpi- 

la. 

WPADŁA POD SAMOCHÓD. Na jednej z ulic 
Krakowa wpadla pod samochód 50-letnia Kalarzy- 
na Leśniak. Leśniakowa wskutek upadku doznała 
wstrząsu mózgu. Nieszczęśliwą przewieziono do 
szpitala. 

KRWAWE PORACHUNKI. Wczoraj zaałarmo- 
wano telefonicznie stację pogotowia ratunkowego 
ze Skotnik, gdzie niejaki Michal Tomczyk (lat 37). 
będąc w stanie pijanym, został pobity przez nie- 
znanych mu osobników. Lekarz stwierdził u Tom- 
czyka głębokie rany, zadane nożem na glowie. 
zlamanie kilku żeber po stronie prawej oraz nad- 
wyrężenie prawego pluca. Po udzieleniu pierwszej 
pomocy Tomczykowi, przewieziono go do szpitala, 

DALSZE WŁAMANIA. Do mieszkania p. Engel- 
stelna przy ul. Orzeszkowej 4 włamali się niezna- 
Ti sprawcy į skradli srebro stołowe wartości 1700 
złotych. — Z magazynu piwa przy ul. Lipowej 1 
skradziono cztery beczki piwa. 

KRADZIEŻ PRZY OKIENKU SKARBOWEM. 
Singerowi Medlowi, urzędnikowi prywatnemu, zas 
mieszkałemu przy ul. Zielonej 11, skradziono w 
czasie wykupu patentu w kasie skarbowej przy 
ul. Wiślnej kwotę 3600 złotych. Sprawca kradzie- 
ży ścigany przez publiczność porzucił na schodach 
w kasie skarbowej kwate 2600 złotych. 

== 
TOWARZYSZE: 1 OWARZYSZKI! 
ROZPOWSŻECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


ściu, jakie miało miejsce we środę wieczór w skle- 
pie przy ul. Starowiślnej 19. Szczegóły nlezwy- 
kłego wypadku przedstawigią się następująco: 
Koło godz. 6 wieczór przyszedł do sklepu Marji 
Sinkowsklej jej maż Gustaw Sinkęwski, kupiec i 
nie powiedziawszy ani słowa. dobył rewołweru i 
strzelił da żony. Kula zraniła ją w szczękę dolną 
i wyszła ohok ucha prąwega, powodując a otlary 
zbrodniczego najścia krwawy rozłew. Ciężko ran- 


na Sinkowską zdolala wybjec ze sklepu, gdy rów- . 


noczęśnie Sinkowski strzeli! do wspólnika Siokow- 
skiej, Mieczystawa Himmełblaua, kupca (lat 31). 
Strzał chybit dzięki temu, že Himmelblau ukrył 
się za ladą sidepową i stamtąd nrażył z rewolwe- 
ru swego przeciwnika. Kule nie trafly Sinkow- 
skiego, wybijając tylko okna w poczekafni sąsied- 
niego kinoteatru „Uciecha“, 

Napastnik widząc, że jest w niebezpieczeństwie, 


w kinie | odprowadzony na 1. Komisarjat policji 

przy u. Starowiślnej. W pokoju dyżurnym komi- 

sarza palich znajdowała się już tam ciężko ranna 

Sinbowska, która ostatkami sił dowłokła się na 
| komisariat, opowiadając o napadzie. 

Do omdlałej kobiety zawezwano lekarza pogo- 
| towia ratunkowego, który przewiózł nieszczęśli- 
| wa po opatrzeniu, w groźnym stanie do szpitala 
św. Łazarza na oddzyji chiriygiczny. Siubowskie- 
go adstawiono do aresztów policynych, 

W toku dochodzeń okazało się, że Sakowski od 
trzech lat żyję z żoną w separaci, Liczy on lat 31 
i jest kupcem. Zbranicaego czynu dokonał z ze- 
| msty na żómie. Przed kilkoma laty odsiadywal ka- 
rę kikkomiesięcznego więzienia za postrzelenie na 
uł. Podzamcze posterunkowezo policji. 
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| mzez posterunkawego policji, pełniącego służbę 


Syn zabił matkę — o rybę 


Przed kiłku dniami zmarła wśród podejrzanych 
okoliczności Wiktoria Wolek (lat 79), mieszkająca 
ze swym synem Stanisławem Żarnowskim (lat 34) 
szliierzem przy wi. Ciemnej 6. Dochodzenia poli- 
cyine prowadzone celem wyświetlenia przyczyny 
tajemmiczego zgonu staruszki, ujawniły niezwykłe 
szczegóły. 

Żarnowski mieszkał z matką i swoją znajomą 
Rozaiją Kuśrierską. W dniu 24 grudnia ub. r. kupit 
na wilję rybę, którą ktoś ukradł. Na tle zniknięcia 
ryby przyszło między Żaruowskim a jego matką 


| do gwałtownej sprzeczki, w czasie której syn i- 

| derzył matkę jakiemś tępem narzędziem w złowę. 

| Staruszka drocząc krwią, upadła na ziemię, a 
wówczas zbrodniczy syn począł dalej bić | kopać 
matkę, powodując u niej ciężkie obrażenia we- 
wnętrzne. Na skutek poblcia staruszka zmarła 
przed kilkoma dniami, 

Na zarządzenie władz sądowych adbędzie się 
dziś w piątek sekcja zwłok tragicznie zmariej sta- 
ruszki, dła ustalenia przyczyny zgonu. 

| Żarnowskiego i jego znajomą aresztowano, 


Niezwykle śmiałe włamania w Krakowie 


CO NA TO POLICJA? 


Dokonano w Krakowie dwóch niezwykłe śmia- 
łych włamań kasowych, świadczących o rozwy- 
drzeniu rzezimieszków. I tak kilku opryszków u“ 
planowało ohrabowanie Banku Kupleckiega przy 
ui. Dletlowskiej 37 | w tym cels wdarło się da 
piwnicy tego domu, skąd przez otwór w skiepłe- 
niu piwnicznem dostało się do wnętrza Banku. 
Tutaj włamywacze nałożywszy na ręce rękawicz- 
kj wycięli rakiem zamek w kasie ogniotrwałaj i 
skradli) z niej 1550 zł. w banknolach i bilonie oraz 
znaczki pocztowe, oszacowane przez urzędnika 
tego Banku na 400 zł. Po dokonanym rabunku ka- 
siarze przez nikogo nie zauważeni zbiegli, zacie- 
rając skrzętnie za sobą wszelkie ślady, 

Również tej samej nocy pastwą włamywaczy 
padła kasn ozniotrwała w Dyrekcji fabryki mydła 
na Zabłociu w Podgórzu. Złodzieje wyłamali naj- 
przód deski w parkanie fabrycznym od w. Zablo” 
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ODCZYTY | ZEBRANIA 


POLSKA AKADEMJA UMIEJĘTNOŚCI. Posiedzenie 
Wydziału matematyczno-przyrodniczego adhędzie się 
w poniedziałek 5 stycznia. Na porządku dziennym refe- 
raly prac naukowych z dziedziny: fizyki (p. M. Kaczyń- 
skiel), chemii (pp. A. Skąpskiego, E. Kurzyńca, prof. W. 
Świętoslawskiego. A. Pliza | Kraczkiewicza, prof. K. 
Dziewońskiego i L. Sternbacha), fiziologji (oroi, Rogo- 
zińskiego), anatomi (pp. Elknera, K. Sitowsklezo 1 SŁ 
Rungego). 

KURSA JEZYKA ESPERANTO prowadzone przez se- 
kcję kursową Kom. Org. światowego kongresu espe- 
raniystów rozpoczynają się znów po terjach świątecz- 
nych w ponledzlałek 5 stycznia o godzinie 7 włeczór 
w TNSW (Rynek 34, Pałac Spiski, H piętro). 
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CRACOVIA—WISŁA. W dalszym ciągu turnieju ha- 
kerowezo „Makkabi“ odbędzie się spotkanie namiędzy 
powyższemi klubami, które dysponują doskonałomi za- 
wodnikami, należy się więc spodziewać bardzo zajmn- 
dace! gry. Zawody odbędą się na torze Makkabi w ole- 
dzielę 4 stycznia, o godzinie 11 przedpoludniem. W cza- 
sie zawodów ślizgawka będzie otwartą. Bilety w przed- 
sprzedaży są już do nabycia. 


DRUGI DZIEŃ MIĘDZYNARODOWYCH ZAWODÓW 
W GRACH SPORTOWYCH. W poniedzialek 5 bm. o 
godzinie 7 wieczorem akademicy lotewscy zmierzą swe 
sily z reprezentacyjną drużyną Krakowa, która wystą- 
pi w następującym skladzie: Lubowiecki L Lubowiecki 
li, Tratko l, Tryo II (Cracovia), Woźniak (YMCA), 
Wol | Skucha I (Wisła), Stefaniuk (Wista), Musyl i Le- 
siak (Sokół). Początek o zodzinie 7 wieczorem w sali 
YMCA, ul. Krawoderska 8. 


MIĘDZYNARODOWE ZAWODY W GRACH SPOR- 
TOWYCH. W sail YMCA (ul. Krowoderska 8) spotkają 
się w niedzielę reprezentacyjne zespoły Ltwijas Uni- 
versitaies Studaniu Padome (akademicy) — mistrz Ło- 
twy i YMCA, mistrz polsklej YMCA. Jako przedmecz 
odbędzie się spotkanie w siatkówce LUSP — YMCA. 
Początek zawodów o zódzinie 18'30. 


cie, weszli na korytarz zabudowań fabryczny 
ma I p, poodsuwali zasuwy we drzwiach i włar= 
gnęli do biur Dyrekcji, Znalazlszy się przy kasie 
rozpruli rakiem lewy bok kasy i skradli z niej ka= 
setkę z 1500 zł. 150 doł. ] banknotami Irankowemi 
oraz niemleckiemi, ma łączną sumę około 4000 zł, 
1 tutaj włamywacze operowali w rękawiczki 

Ze sposobu wlamania wynika, że „pracowali” ca 
cjaliści w swoim fachu, za którymi policja 2a = 
dziła bezzwłocznie pościg. 

Dwa te włunstewa są najlepszym dowodem, 
jakiego stopnia włamywacze grasują hezkarnie 
Krakowie, grabląc mienłe jego mieszkańców. Nio- 
dolęstwo policji Jest tego przyczymą, która nie mo- 
że sobie dać rady z rzezimieczkani, Odpow. 
władze winny tczwzględnie przystąpić da 
cdi policji dla dobra mieszkańców ni 
miasta, 


TEATRY I KONCERT 


„KLUB KAWALERÓW" BAŁUCKIEGO, Teatr mlej- 
skt km. I. Słowackiego wystawa dziś, Jaka plerwszą 
premierę w nowym roku, niegraną u nas od 1903 roku 
jedną z najlepszych komedyj Michała Baluckiego „Klub 
kawalerów”. Teatr uważa sobie za obowiązek przypo” 
minane co pewien czas komedjl tego par excelence 
krakowskiego pisarza. Jego wesołe utwory, klóre w 
swolm czasie miały zawsze pewną plkanterję aklual- 
ności bez tego zachowują dzisiaj w pelnej wartości 
swoje niepospokte zalety łealralne, które się okazją 
dowadnie przy każdem wznowieniu, „Klub kawalerów“ 
reżyseruje p. Szyndler, oprawę dekoracyjną skompn- 
nował M. Różaństeh 

TEATR REWJI BAGATELA. Codziennie rewja „Ser- 
wus Tom!' z udzialem znakomliego gościa warszaw= 
skiego | calego zespołu. Caly program zajmujący. — 
Przedstawienia o godzinie: 7'15 4 9'30 wieczorem, Bl- 
lety od godziny 10 przedpoludniem do 10 wieczorem 
w kase Bagateli. 

DRUGI PORANEK SYMFONICZNY ZWIĄZKU ZA- 
WODOWYCH MUZYKÓW odbędzie się w niedziolę 4 
stycznia o godzinie 11 przedpołudniem w sall Starego 
Teatru. Dyrygnje Tadeusz Mazurkiewicz, solsiką po- 
tanku jest slawna Śpiewączka Ada Sarl. która z towa- 
Izyszeniem orkiestry odśplewa arje z oper „Sprzeda- 
na narzeczona ji „Trawiała” Mozarta „Theme et Va- 
nationes oraz pleśni Regera, Allabieffa | Stranssa. 
Symfonicy wykonają ponadto dwie uwertury: Statkow- 
sklego z opery „Marja” i Smetany z opery „Sprzedana 
narzeczona . Bilety do nabycia w kasie dziennej Stare- 
go Teatru, tel. 114-85. 

IRIL GADESCOW I IRMA PUMANOWA, wszech- 
Światowej sławy fancerze, dadzą jedyny wieczór poe- 


maaa tanecznych, w niedzielę 4 bm. w Starym Tea- 
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Liczba bezrob 
w tygodniu świąte 


(Telejonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 2 stycznia. 
Rok 1931 rozpoczął się u nas pod znakiem 0- 
żromuego wzrostu hezrobocia. Liczba bezrobot- 
nych, która w dniu 13 grudnia wynosiła 246401, 


„N A P R Z Ó D" — Nr. 2 Sobota 3 stycznia 1931 


otnych wzrosła 
cznym o 40 tysięcy 


wzrosła na 287.245 zarejestrowanych, W rzeczy- 
wistości liczba bezrobotnych jest daleko większa, 
gdyż obfczają Hość hezrobolnych niezarejastro- 
wanych, a więc sie pobierających zasiłków, na 
środnio 40 tysięcy osób. 


Zmiana na stanowisku ministra skarbu 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 2 stycznia. 
W kołach politycznych utrzymuje się w dal- 
szym ciągu pogłoska, że kierownik ministerstwa 
skarbu p. Matuszewski ustępuje i wraca na stano” 


wisko posla w Budapeszcie, z którego jest tylko 
czasowo uriopowany, Następcą jexo zostać ma 
wiceminister pik. pose? Koc. 

{O zmianie tej doniósł już warszawski kores- 
pondent „Naprzodu“ przed kdl dniami). 


Mowy „pokojowa“ Mussoliniego a jego zbrojenia 


Paryż, 2 stycznia. Prawie wszystkie dzienniki 
irancuskie przynoszą dziś wczorajszą mowę Mus- 
soliniego wygloszoną przez radjo a przeznaczoną 
dla słuchaczy amerykańskich. „Echo de Paris”, 
nawiązując do mowy Mussoliniego, pisze, ża po 
licznych mowach wojowniczych pierwszy raz pa- 
dły z jego ust słowa pokojowe, Słowa te nie są 
jednak zbyt przekonywujące — pisze dziennik — 
ponieważ od czasu wprowadzenia we Włoszech rzę 
dów faszystowskich kraj ten poświęcił jak naj- 


większą uwagę zbrojeniom. Obecnie nawet sten 
armji włoskiej wynosi 251 tysięcy ludzi, nie licząc 
wojsk kolonjalnych. Jeżeli doliczy się do tej armji 
żandarmów, strażników celnych i gwsrdję faszy- 
stowską, którzy zawsze uczestniczą w ćwiczeniach 
wojskowych, otrzymamy powiększenie armji wla- 
skiej w stosunku do armji przedwojennej o 33%, 
podczas gdy Francja rozbroia się o przynajmniej 
50 procent". , a Op" rej 
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Europa zbliża się do niebezpiecznej sytuacji 


Londyn, 2 stycznia. Omawialąc ostatnie wystą- 
pienie Mussoliniego „Daily Herald* pisze, że zmia- 
na rządu francuskiego nie przyniosła żadnej zmia- 
ny w polityce francuskiej. Stosunki Paryża z Rzy- 
mem i Paryża z Berlinem nie są dobre. Ostre į nie- 
bezpieczne starcia są nieuniknione. Europa zbliża 
się do sytuacji najniehezpieczniejszej od czasu za- 


kończenia wołay. W takich warunkach polityka 
musi być prowadzona na zasądach ścisłego reali- 
zmu z pominięciem wszelkich uprzedzeń. Anglia 
nie śmie się zawikłać w nową wojnę. Szczęśliwym 
trafem zagraniczną polityką Anztji kieruje obecnie 
Fienderson. RE 


Walki między Nikaraguą a wojskami Stanów Zjednoczonych 


Nowy Jork, 2 stycznia. Jak z Managui donoszą, 
w pobliżu miasta Ocotal nad gramicą Hondurasu 
w Nikaragui doszło da walki między powstańca- 

i, a wojskami amerykańskiemu. Powstańcy zaa- 
ali oddział amerykański podczas bn 
hwji telegraficznej. Wywiązała się zacięta walka, 


Rewolucja 


Nowy Jork, 2 stycznia. Poseł republiki Panamy 
w Waszyngtonie otrzymał dziś wiadomość o wy- 
huchu rewolucji 1 obaleniu rządu dotychczasowe- 
go prezydenta Arosemeny. Na ulicach miasta Ko- 
lon powstańcy stoczyli walkę z wojskami rządo” 
wemi, podczas której 15 osób zostało zabitych i 
kilkanaście rannych. Rewolucją kieruje adwokat 


TELEGRAMY 


SŁABY RUCH NOWOROCZNY NA ZAMKU 


Warszawa, 2 stycznia (telef. wł. „Naprzodu“. 
Na wczorajszem noworocznem przyjęciu u p. pre- 
zydenta Rzplilej na Zamku uderzył fakt, że liczba 
skladających życzenia — poza sierami urzędowe- 
mi — była daleko mniejsza, niż w latach poprzed- 
nich. W związku z tem krążą w mieście sedsacyj- 
ne pogłoski, 

ZMIANA W DYPLOMACJI 

Berlin, 2 stycznia. Attache francuskiej marymar- 
ki wojennej w Berlinie kapitan fregaty de Pre- 
veaux zostal dziś odwołany. 


STRAJK GÓRNIKÓW W NIEMCZECH 
Berlin, 2 stycznia. W zagłębiu Ruhry wybuchł 
dziś częściowy strajk górników w 23 kopalniach 
w okręgach Hamborn, Bner, Gladbeck i Hamm. 
Do strajku przystąpiło 12 procent szychty poran- 
nej, 


OBNIŻENIE STOPY DYSKONTOWEJ 
WE FRANCH 

Paryż, 2 stycznia, Bank Francuski obniżył dziś 
stopę dyskontową z 2 i pół na 2 procent. 

HENDERSON BĘDZIE PRZEWODNICZYŁ 

W LIDZE NARODÓW 

Londyn, 2 stycznia. Jak słychać, minister spraw 
zagranicznych Henderson zgodził się na propono- 
walą przez rząd niemiecki zmianę i ma objąć 
przewodnictwo Rady Ligi na sesji styczniowej. 


podczas której 9 żołnierzy amerykańskich zostało 

j zabitych, a 2 rannych. Po stromie powstańców 

było 11 zabitych. W związku z ożywioną działal- 

nością powstańców przypuszczają, że powrócił do 

ZE dawny wódz powslańców zenerał San- 
ina. 


w Panamie 


dr. Amorio Arias. Prezydent repuyiki 1 kūku człon 
ków rządu zostało uwięzionych w palacu prezy- 

i denta, Rewałucja wybuchła na tle gospndarczem 
i znaduie poparcie w szerokich warstwach ludno- 
ści, dłatcgo przewrót nastąpił niespodziewanie 
szybko, nie pociągając za sobą większych ofiar 
w ludziach. 


WYPADEK POSŁA AUSTRJACKIEGO 


Londyn, 2 stycznia. Jak z Augory donoszą, au- 
strjacki poseł Kral został na ulicy przez niezna- 
nego mężczyznę przewrócony i upadł tak nie- 
szczęśliwie, że złamał rękę i żebro, 


ODZNACZENIE PACYFISTY 


Londyn, 2 stycznia. Znany angielski pacyfista 
Norman Angel! podniesiony został wczoraj przez 
króla do stanu szlacheckiego. Norman Angell zdo- 
byl już przed wojną rozgłos przez wydanie książki 
pod tytułem „The great Illusion“, w której udowo- 
dnił, że wojna w dzisiejszych czasach zniszczy nie 
tylko zwyciężonego. lecz i zwycięzcę. Norman 
Angeli jest cziOakiem partii pracy. 

PŁYWACKI REKORD KOBIECY 


Londyn, 2 styczaia. Znana angielska pływaczka 
miss Gleice, która przep!ynęła kanał La Manche 
i cieśninę Gibraltarska, pobiła obecnie w Weliin- 
gion na Nowej Zelaadji nowy rekord pływacki dla 
kobiet, pływając bez przerwy 42 į pół godziny. 

9 OSÓB ZGINĘŁO W WYPADKU 
SAMOCHODOWYM 

Nowy Jork, 2 stycznia. Na przedmieściu Chica- 
go wydarzyła się wczoraj wielka katastrofa sa- 
mochodowa, której ofiarą padło 9 osób. Na prze- 
jeżdzie kolejowym najechał pociąg pospieszny na 
samochód, w kiórym znajdawały się dwie rodziny 


o łącznej ilości 19 osób. Auto zosiało zdruzgolane j 


doszczętnie, przyczem 9 osób poniosło śmierć na 
miejscu, Ocalała jedynie trzeclimiesięczne dziec- 
ko, które pozostało jednak sierotą, ponieważ nikt 
z jego rodziny nie pozostał przy życiu. 


Czas odnowić przcópidię 
na styczeń 


© POKÓJ MIĘDZY MINDUSAMI 
A MATOMETANAMI 

Londym 2 stycznia. Komitoł mniejszościowy kou 
ferenci: „okrągłego siolu“ obradował wczoraj do 
EU j nocy i uchwajil podjąć na mowo pertrakta- 
cje między Hindsszmi a mahumetanami, ak „Dai- 
Jy Herald“ donosi, przywódcy liberałów indyiskich 
zwióczi się z prośbą do wialiometan, aby się Zg0- 
dzili na zasadę wspólnego cłała ustawodawczego, 
ponieważ najważniejszą rzeczą jest otrzymanie 
własnego rządu w lndjach, MaeDenaki oświad- 
czył, że delegację indyjskie powinny się między: 
sobą porozutmieć į pogodzić. Zaręcza an w każdym 
wypadku, iż mniejszości utrzymają odpowiednią 
ochronę gdyż taka jest wola parlameniu brytyi 
skiego. 

TRAGICZNA NOC SYLWESTROWA 

Nowy Jork, 2 stycznia. W nocy sylwestrowaj 
zanotowano w Stanach Zjednoczonych przeszło 70 
wypadków śmiertelnych Najwięcej ofiar w lu- 
dziach pochionęły wypadki komunikacyjne, resza 
przypada ta zatrucia napojami alkotolcwenii, ga- ” 
zem świetlnym i wypadki samobójstwa. À 

POŻARY NA MIARĘ AMERYKAŃSKĄ | 

Nowy Jork, 2 stycznia. Na dworcu towarowym 
kolei pensylwańskiej w Jersey-City wybuchł pu- 
żar, którego pastwą padł budynek siacyjny i 38 
wagonów załadowanych. Straty wynoszą miljon 
dolarów. — W Ballimore spłonął wczoraj budynek 
dziennika „Baltimore Posl“, W płomieniach agi- 
nęła jedną osoba, a 6 osób zostało ciężko popa- 
czonych, 


ROZMAZFOŚCI 


TAJEMNICZY WYPADEK. We Lwowie 
darzył się tajemniczy wypadek. Około godz. 11-cj 
wieczorem przyszedł pieszo do szpitala wojsko- 
wego przy ul. f.yczakowskiej anjer. W. z jednego z 
pułków ułanów i prosił o natychmiastowe udzie- 
lenie mu pomocy chirurgicznej. Dyżyujący lekarz 
dr. Stroński stwierdził, że mjr. W. został w ohyd- 
my sposób okaleczony prawdopodobnie przy po- 
mocy brzytwy. Władze wojskowe podjęły doda 
dzenia, w jakich warunkach dokonano zamachu 
na mjr, W., który nie chce udzielić żadnych in- 
formacyj. Po śladach krwi na ulicy stwierdzona, 
że krwawe zajście zdarzyło się w jednej z kamie- 
mic w pobliskiej ul. Głowińskiego. 

KRWAWY SYLWESTER W „OAZIE“. W zna- 
nej restauracji warszawskiej „Oaza“ przyszło w 
noc sylwestrową do krwawego zajścia. Siedzący 
przy stoliku w towarzystwie pań porucznik Sobo- 
lewski (w ubraniu cywilnem) uczuł się obrażony, 
że siedzący przy sąsiednim stoiiku dwaj młodzi lu- 
dzie — jak się okazało, studenci wyższej szkoly 
handlowej, Turcy — zaczepiali panie. Przyszło do 
kłólni, w ciągu której jeden ze studentów pchnął 
oficera tak, że ten upadł na ziemię, Dodać należy, 
że pur. Sobolewski jest inwalida o jednej nodze. 
Leżący na ziemi oficer wywięgnął rewolwer i dał 
do studentów trzy strzały, raniąc jednego nazwi- 
skiem Halik Usnu ciężko a siedzącego przy sąsia- 
dnim stoliku obywatela z prowincji lekko. W re- 
słauracji powstało zamięszanie; przybyła policja, 
która nikogo nie wypuszczała ani nie wpuszczała. 
Na połecenie komendy miasta por. Sobolewskiego 
areszłowano, zaś rannego studenta przewieziona do 
szpitala. 

ZAMORDOWANIE RESTAURATORKI, W no- 
cy na środę w Bydgoszczy do kawiarni Pauliny 
Wilke wtargnęłe dwóch zamaskowanych osobni- 
ków i zażądało od właścicielki wydania gotówki. 
Gdy Wilke odnówila, bandyci związali ją przy- 
niesionemi ze sobą szmurami, zakneblowali usta 
i wtrącili do piwnicy. Następnie poczęli plądro- 
wać w szefładach w poszukiwaniu pieniędzy, A 

| gdy nie znaleźli ani grosza, udali się do piwnicy 
i tam udusili Wilke, poczem zbiegli, pozostawia- 
| 


jąc na miejscu zbrodni kurlkę, w której kieszeni: 
policja znalazła dwa listy a podobnych adresach. 
Na podstawie tego aresztowano osobnika, który, 
nie może udowodnić swego alibi, Jest o prawdo- 


podobnie jeden ze zbrodniarzy. 


| Fundusz prasowy 


Dr. W. zł. 100. Sotal zł. 20. 


„N A PRZÓD" — Nr. 2 Sobota 3 stycznia 1931 


Z życia robotniczego 


SEZON MARTWY NIE BĘDZIE 
ZNIESIONY | 

Od szeregu tygodni trwa akcja robotniczych 
organizacyj zawodowych na rzecz uchylenia 
t. zw. SEZONU MARTWEGO, pozbawiające- 
go prawa do pobierania zasiłków z Funduszu 
bezrobocia wszystkich t. zw. robotników se- 
zonowych. Akcję powyższą prowadzą nie tyl- 
ko centralne instytucje robotnicze w stolicy 1 
w większych miastach, — niema wprost takiej 
osady robotniczej, gdzicby sprawa Ł ZW. „S€- 
zonu martwego“ nie elekiryzowała mas ro- 
botniczych. W całym kraju odbywała się w 
tej sprawie dziesiątki zebrań i konterencyj ro- 
hotniczych, wyłaniane są delegacje do władz, 
układane są memorjały i rezolucje, obrazujące 
tragiczne położenie bezrobotnych rohotników 
sezonowych pozbawionych wszelkiej pomocy 
ze strony państwa. Dzieje się to wszystko w 
nadziei, że przecież rząd zmieni swoje dotych= 
czasowe stanowisko i — idąc za przykladem 
lat poprzednich —- uchyli katastrofalny przepis 
Ot. zw. „sezonie martwym". Ile dobrej wiary, 
rozwagi, wyroblenia obywatelskiego L. der- 
pliwości wkładają glodulący bezrobotni w tę 
swoją akcję — o tem wiedzą chyba dobrze 
władze Rzeczypospolitej. Tymczasem, jak 
grom z jasnego nieba spadła w szeregi robot- 
nicze wiadomość półoficjalnej agencji „Press“, 
że wbrew wszelkim nadziejom, sezon martwy 
nle zostanie uchylony, a temsamem tysiące ro- 
dzin robotniczych zostanie w okresie dla nich 
rajtragiczniejszym, pozostawionych „własne- 
mu losowi", to znaczy wydanych na pastwę 
płodu... 

Wierzyć sie nie chce, aby to było mozliwe, 
a jeduak.m 

Co należy czynić w takim razie? Gdzie się 
udać po pomoc | ratunek? 

Tensam komunikat wymienionej już przez 
nas agencji dodaje, że w zamian normalnej ak- 
cji zapomogowej Funduszu Bezrobocia, ma być 
zorganizowana przez samorządy akcja tak 
zwanej pomocy doraźnej, Znamy te określenia 
i znamy tego rodzaju pomoc. Zorganizowanie 
jaj trwa zwykle niesłychanie długo, tworzy się 
cały biurokratyczny aparat administracyjny, a 
w rezultacie obdziela się łaskawie kllkadzie- 
siąt czy kilkaset osób! Do tego nie można do- 
puścić pod żadnym warunklem. 

Organizacje zawodowe robotników nie spu- 
szczą tej sprawy z oka. Użyją one całej swojej 
energii i całego swojego wpływu, aby clężką 
maszynę biurokratyczną skłonić do szybkiego 
działania. Przedstawiciele kłasy robotniczej w 
radach gminnych powinni sprawę powyższą 
wysunąć na czoła zagadnień, które domagają 
się natychmiastowego rozwiązania. 

W Krakowie akcję na rzecz należytego zor- 
ganizowania doraźnej pomocy dla bezrobot- 
nych robotników sezonowych — w pierwszym 
rzędzie najliczniejszych wśród nich robotników 
budowlanych — prowadzi krakowska Rada 
Zwłązków zawodowych, wspólnie z Central- 
nym Związkiem Robotników Budowłanych. 
W dniu dzisiejszym o godzinie 12 w południe 
udaje się w tej sprawie do prezydjum miasta 
delegacja bezrobotnych. Mamy nadzieję, że 
gmina krakowska uczyni wszystko co jest w 
jej mocy, aby pomoc dla bezrobotnych zorgą- 
t nizować sprawnie I szybko. 


List otwarty 


DO PANA PRZEWODNICZĄCEGO ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO FUNDUSZU BEZROBOCIA 
W WARSZAWIE 

Po ciężkim okresie letnim 1 jesiennym, kiedy o 
pracę | zarobek było w przemyśle budowianym 
z powodu zastoju niezmiergie trudno — przyszła 
zima, okres stałego, przymusowego bezrobocia 
dla tysiecy robotników midowlanych. 

Liczba bezrobotnych zarejestrowanych w Pafe 
stwowych Urzędach Pośrednictwa Pracy zbliża 
się do cyfry 300.00, nie licząc wszystkich tych 
bezrobotnych, którzy zamieszkali zdała ad siedzib 
powyższych urzędów wogóle nie zEłosii się do 
rejestracji. 

Znając bardzo niską skalę przeciętnych zarob- 
w w przemyśle budowlanym, trudno przypu- 
ciś, by robotnicy budowlani — nawet ci, którzy 
przepracowali całe lato i jesień — zdołali paczy- 
nić choćby najskromniejsze oszczędności na zimę, 
wobec czego robotnicy ci pozbawieni są obscnie 
jakichkolwiek środków do życia. Wobec powyż- 
szego bardzo smutnego stanu rzeczy, Centralny 


Przegląd tygodniowy 


Jak się zaczyna nowy rok 
dla robotników? 


Angielskie ministerstwo górnictwa wysłało | 
dwóch urzędników do Cardifi celem przeciwdzia- 
łania wybuchowi strajku górniczego w południo- 
wej Wali Delegaci ci mają próbować urządzić | 
ostatnią konierencję między właścicielami kopalń 


kiego położenia gospodarczego me moje dopikcić 
do walki, która nie ograniczyłaby się do górnic- 
twa Rząd prze też do nowych rokowań, które do 
7 bm. dałyby sędziemu roziemczetni podstawę 
do wydania orzeczenia. 


a górnikami, Sekretarz Związku górników Cook Związek przemysłowców  wlókiemniczych w 


oświadczył, że me stracił jeszcze nadziei na po- 
rozumienie. Mimo to panuje obawa, że interwencja 
rządu i dobre chęci Cocka nie przeszkadzą wy” 
buchowi strajku, który objąłby około 160 tysięcy 


górników. 
MW NIEMCZECH 
"Wlaśofciele kopalń w zazlębin Ruhry wypowie- 


Saksonii wypowiedział na obszarze całej Sakso- 
n} wszystkie mowy o płace z końcem 15 niego. 
Postanowienie to dotyczy 300 tysięcy robotników 
włókienniczych, którzy w razie niezawarcia no” 
wej umowy stanętiby przed strajkiem czy lokau- 


tem. 
W POLSCE ~“ 

Narazie dowładujemy się o redukcjach | wypo- 
wiedzeniach na Górnym Śląsku. Tamtejsi przemy- 
ya wzocują się chętnie na sąsiadach niemiec- 

Zanosi się na ciężki rok w Polsoe. 


Związek Robotników Budowlanych domaga się 
stanowczo: 
1) ZAWIESZENIA W BIEŻĄCYM ROKU — po- 


A W PIERWSZYM RZĘDZIE DLA ROBOTNI- 
KÓW BUDOWLANYCH NA CAŁYM TERENIE 
RZPLITEJ POLSKIEJ; 

2) zorganizowania i to możliwie w terminie jak- 
najszybszym, AKCJI POMOCY DORAŹNEJ dla 
wszystkich tych robotników bezrobotnych, którzy 
nie przepraoowali w ciągu ostatnich 12 miesięcy 
wymaganych ustawą 20 tygodni i jako tacy nie 
mają prawa do zasitku z Funduszu bezrobocia, 

Przeprowadzenie powyższych postulatów i to 
jak najszybsze jest KONIECZNOŚCIĄ, gdyż z na- 
dejściem pierwszych silniejszych mrozów ilczha 
bezrobotnych wzrośnie w sposób gwałlcowny, a 
racjonalna pomoc dla bezrobotnych jest przecież 
obowiązkiem państwa, 

Centralny Związek Robotników Budowlanych 
w Polsce z siedzibą w Krakowie 


Nędza niezdolnych do pracy 
stolarzy 


Od szeregu lat Oddział Związku Robotników 
Przemysłu Drzewnego w Krakowie urządza za- 
hawę w karnawale, z której czysty dochód prze- 
zmacza na starych, wypracowanych robotników 
stolarskich niezdolnych do pracy. Na ten fundusz 
przyczyniają się datkami krakowscy pp. majstro- 
wie stolarscy. W bieżącym roku również pp. maj- 
strowie (wprawdzie nic wszyscy) złożyli pewną 
ofiarę na tem cel, za co Zarząd Oddziału składa 
im tą drogą serdeczne podziękowanie. 

Jak zawsze, tak i w tym roku zaprasza komitet 
zabawawy wszystkich obywated rozumicjących 
cel tej zabawy na dzień 17 stycznia br. Zabawa 
odbędzie się w domu górników Al. Krasińskiego 
1. 16. Początek o godz. 9 wieczór. 

Dochód z zabawy przeznaczony jest na pomoc 
dla niezdoinych do pracy starych robotników sto- 
larskich, którzy — zdyby nie troska o nich ze 
strony Związku — musieliby chyba wziąć do ręki 


Demonstracyjne 


zgromadzenie bezrobotnych 


NIE IGRAĆ Z NĘDZĄ LUDZKA — POMOC 
DORAŻNA KONIECZNOŚCIĄ 

W piątek 2 bm. przedpoludniem odbyło się wi 
Domu Robotniczym w Krakowie masowe zgroma= 
dzenie robotników bezrobotnych, pozbawionych 
pomocy z Funduszu Bezrobocia i nie mających 
żadnych środków do życia. Na zgromadzenie przy 
byli tak liczni bezrobotni, że duża sala Domu Ro- 
botniczego tylko z trudem zdołała ich pomieścić. 
Przewodniczy! tow. Lipowski. Sprawę bezrobocia 
i związane z nią postulaty klasy robolniczej omó- 
wil w obszernych przemówieniach towarzysze 
Sawicki, Węgiowski, Przybyś I Wolinout, 

Nastrój zgromadzonych był ogromnie podnieco- 
ny. Zwłaszcza wiadomość o zamierzonem przez 
rząd nieuciryleniu t. zw. „sezonu martwego" i po- 
żostawieniu bezrobotnych robotników sezono” 
wych bez wszelkiej pomocy, wywołała wśród 
zgromadzonych straszne rozgoryczenie. 

Po przemówieniach referentów, zgromadzeni 
przyjęli jednomyślnie rezolucję, w której stwier” 
dzają, że 

nieuchylenie tak zwanego „sezonu marlwe= 
go“ w czasie od 15 grudnia do } marca | po- 
łączone z tem pozbawienie robotników seso" 
nowych prawa do zasiłków z Funduszu Bez- 
robocia w czasie dla nich nalkrytyczniejsze- 
go okresu zimowego — jest clężką krzywdą 
wyrządzanią w pierwszym rzędzie robotnikom 
budowlanym, pozbawionym wszelkich środ- 
ków do życia. 

Zebrani damazają się jednomyślnie uchylenia 
przez p. ministra pracy i opieki społecznej t. 
zw. „sezonu martwego”, oraz zorganizowania 
specjalnej pomocy doraźnej przez państwo i 
samorządy dla tych bezrobotnych, którzy nia 
przepracowali 20 tygodni i wobec tego — na- 
wet w razie uchylenia t, zw. „sezonu martwe» 
go" nie mogliby otrzymać normalnego zasiłku 
z Funduszu Bezrobocia. 

Następnie wyłoniono delegację, która dziś, w 
sobotę 3 bm. w południe udaje się do prezydfum 


na stare lata kij żebraczy. M. Łachecki. 


miasta Krakowa przedstawić konieczność pomo“ 
cy dla bezrobotnych i żądać jej zorganizowania. 


Zjazd akademików socjalistów 


W dniach 4 i 5 stycznia odbędzie się w War- 
szawie VI międzyśrodowiskowy Zjazd Związku 
niezależnej młodzieży socjalistycznej (akademic- 
kiej). Otwarcie Zjazdu nasląpi w dniu 4 stycznia 
o godz. 10 rano w sali konferencyjnej ZZK (ul. 
Czerwonego Krzyża 20). Po wstępnych formalno- 
ściach i powitaniach, tow. Lange (Kraków) wygło- 
Si referat p. Ł „Taklyka socjalizmu w dobie o- 
becnej". Na sesji popołudniowej tegoż dnia zasia- 
ną załatwione sprawy arganizacyjne, związane ze 
sprawozdaniami środowisk i uslępujących władz. 

W drugim dniu obrad tj. 5 bm. zoslaną wygła- 
szome dwa referaty: low. Adama Obarskiego (War 
szawa) o „Polityce akademickiej Z. N. M. $." i tow. 
Zbigniewa Milznera (Warszawa) o „Współpracy 
Z. N. M. S. z ruchem roboiniczym”. Sesja popo- 
łudniowa poświęcona będzie pozostałym sprawom 
organizacyjnym i wyborom nowych wladz, po 


czem nastąpi zamknięcie Zjazdu. 

W związku z programem Zjazdu pozostaje także 
wielka akademja antywojenna, która odbędzie się 
w dniu 6 bm. o godz. 11'30 rano w sali Ateneum, 
staraniem środowiska warszawskiego ZNM5 we- 
spół z Warsz. Org. Młodz, TUR. 

VE Zjazd ZNMŚ, odbywający się w tak ciężkiej 
syluacji polilycznej, w jakiej znalazła się obec- 
nie cała polska klasa robotnicza i polski socjalizm, 
ma niezwykle doniosłe dla przyszłości tej Orga- 
nizacji znaczenie. Zadaniem jego jest nietylko u- 
slalenie wskazań i kierunków polityki ZNMS na 
terenie wyższych uczelni, gdzie ANMS roprezentu- 
je imleresy niezamożnej młodzieży akademickiej, 
ale także ustosunkowanie i przygotowanie organi- 
zacji do spelnienia konkretnych zadań i celów 
wcspół z polską kiasa robolniczą. 

000 
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F. a 
Biją czy nie biją? 


JESZCZE JEDNO OŚWIADCZENIE 
DOTYCZĄCE POLICH 

„Słowo Pomorskie“ zamieszcza list p. Kazimie- 
rza Pawskiego, który przez dłwższy okres czasu 
umieszczony był w więzieniu śledczem w. Ton 
niu, List ten, za „Słowem Pomorskiem*, podsie- 
my niżej w dosłownej stylizach: 

Dnia 6 listopada 1930 r. okało godzimy 7 rano 
aresztowano mnie i przelransportowano z Nowe- 
gomiasta w towarzystwie st. posterunkowych pp. 
Kątnego i Draniczarka koleją do urzędu śledczego 
w Toruniu. Po krótkiej rozmowie z tajnym st. po- 
sterunkowym Kątnym, wszedl do poczeka st. 
przodownik urzędu śledczego Zyzmimt Szamsskt 
i chwycił mnie i kolegę Obremskiego za marynar- 
kę i potrząsnął, mówiąc do posterunkowego Dra- 
niczarka: „Pan pozwoli aresztowamym siadać, a 
sam slużbowo stoi”. 

Sami tego nie uczyniliśmy, lecz tylka za pozwto- 
leniem postiergynkowego. Po przeprowadzonej re- 
wizji, w czasie której znaleziono przy nas tepity- 
mację „Sokola“ i hymn Mlodych O. W. P. wspom- 
niany urzędnik śledczy ze słowami „pan się bawi 
w politykę” zaczął mnie uderzać kilka razy po 
twarzy w obecności st. posterunkowego Kątnego. 

Jeden z obecnych odezwał się wtenczas słowa- 
mi „dać temu pomorskiemu Sledziowi*, poczem 
skończono pierwsze badanie. 

Następnie wzięto mnie do innego pokoju i w 
dalszym ciagu mmie badano. Po badaniu odsta- 
wiono mnie do aresztu policyjnego, gdzie nie dano 
mi koca anl! siennika, chociaż o to prosiłem poste- 
runkowego, 

Na ta ten odpowiedział, że siennika i koca dać 
nie może, gdyż w celi znajdują się pluskwy. Z po- 
wodu poturbowania mnie 1 pobicia po twarzy, nie 
byłem w stanie podanej mi przez nadzorcę wię- 
zienneko strawy przyjąć i tak zmuszony byłem 
głodować przez caly dzień, co ujemnie odczułem 
na mojem zdrowlu, a dnia następnego odstawiono 
mnie do Sądu okręgowego i po przesłuchaniu, 0- 
sadzono mnie w więzieniu okręgowem. 

Powyższe zeznaję w miejsce przysięgŁ 

Kazimierz Pawskd. 


Nowemiasto, dnia 24 grudnia 1930 r. 


Kosztowna noc pana Dawida 


Zaany bogaty warszawski kupiec leśny p. Da- 
wid T. mial od dłuższego cznsu z obywalelem 
ziemskim w Toruniu p. Krzywickim kwest ję spar- 
ną w BEDĄ większego kompłeksu leśnego. Przed 

niami spór zasiał pomyśluie zakończony i 
pan R otrzymal na poczet rachaniiu 

30.00 ZŁ. W GOTÓWCE. 

Zgadę ohlano w toruńskiej restauracji i p. Dawid 
zadowolony i radosny załadował 30.000 zł, więk- 
Szą sumę w dolarach oraz weksle do welizy i ru- 
szy? na stację, aby wrócić dn Warszawy. Dla wy- 
gody i bezpieczeństwa zamówił osohny przedział 
w 2-ej klasie. 

Ledwie zdążył się ulokować w 
szła mlada i bardzo elegancka dama w zy 
stwie niedołężnego starca. Niewiasią przeprosiła 
T. i poprosiła o udzielenie im gościny w marezer- 
wowanym przedziale. Pan T. wmuszony gorącą 
prośbą a bardziej jeszcze 

URODĄ PETENTKI, 
zgodził się. Młoda dama ułożyła picezołowicie swe- 
go towarzysza na lawce | wkrótce dało się słyszeć 
lekkie chrapanie. Starzec usngl. 

P. Dawid wdał się w rozmowę z uroczą towa- 
rzyszką podróży. Dowiedział się, iż jest żoną star- 
ca, który zrujnował jej rodziców i zmusił zuboża- 
łą pannę do poślubienia go. 

Mąż wciąż spał snem sprawiedlrwego. Pam T. 
bardzo wzruszony zaprosił nieszczęśliwą młodą mę 
żałkę do wagonu restauracy jnego i po kolacji ab- 
ficie zakropionej winem i liliercm powrócili obo- 
je do przedziału. Podniecony alkoholem, zaczął się 
pan Dawid starać a 
KONKRETNIEJSZY DOWÓD PRZYCHYLNOŚCI 
i. otrzymał go. Wszystko ta działo się w prze- 
działe, w którym spał na drugiej ławce stary spa- 
raliżowany mąż. Wreszcie, zmęczony, zapalił pa- 
pierosa otrzymanego od swej rozkosznej towarzy- 
szki i ułożywszy się wygodnie usnqł. Usnął tak 
mocno, iż obudził się dopiero na dworcu głównym 
w Warszawie. Urocza dama znikła, sędziwy sta- 
rzec też i, co najgorsze 

WAŁIZA Z 30.000 ZŁOTYCH, DOLARAMI 
I WEKŚLAMI. 


Dama była zręczną złodziejką-usypiaczką, jej 


stary mąż ucharakiaryzon anym młodzieńcem, ja: 
to stwierdził kondukter, Móry widział młodych 
wysiadających na jednej z pomniejszych stacy 
siaku Toruń—Warszawa. 

Pan Dawid uważa, iż zozkosmta noc kosztowal 
go za wiele, 


REPERIUAR 


—n— 
TEATR IM. J, SŁOWACKIEGO 

Sobofa: „Kiub kawalerów" (premiera). 
Niedziela popołudniu: „Betleem Polskie" (cery m 

żone); wieczurem „Kłub kawalerów". 
Poniedziałek: „Probuszcz wśród bogaczy” (qrzęj 

stawienie popularne — ceny, wyłogi, 

BAGATELA 
Cadzieniie: „Serwus Tomi" 
KINOTEATRY 
Apollo: „Janko Muzykant". 
Corso: „Tajemnica kiwzyny I A! S3T33i 
Dom żołnierza: „Biała sonatas 
Muzeum: „Arka Noego”. 
Sztuka: „Syn białych gór”, 
Uciecha: „limpresarjo” (Życie na bakier). 
Wanda: „Na Sybir" (Smosarska w roli gÈ 
Warszawa: „Tajennica pokoju Nr. 13", 
RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 3 stycznia 

TAD: PAT. 11,58: Sygnał czasu, bemał z wieży M 
njackieL 12.10: Gramofon. 13.10: Komunikat meteorol 
głzny. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.35: Grammofc 
1550: Odczyt: Kryzys w żegludze pasażerskiej i 
~“ — wyślosń dr. W. Ormiaki, docent Un! 


wa. 17.00: Nabożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie. 18, 
Audycja dla młodzieży. 19.00: Rozinattości, konunika! 
19.25; Konumikat rolniczy, 19.40: Dziennik zadjaw 
20.00: Słuchowisko z Wkna. 20.45; Muzyka lekka i I 
letoa z Warszawy. 22.00: Fejeton z Warszawy. 22,1 
20 mimt ze Lwowa — poświęconych Szopsowi 22.5 
Komunikaty. 23,00: Muzyka taneczna, 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


~ -W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 
ag do nabycia: 


Posner: Zbliska I zdaleka, » . » . 150 
Kupankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. L5U 
Ustawodawstwo Pracy, T. Ni. Inspekcja 
Pracy O WIORODOROROE A m 
Winter: aż . . 350 
Wasilewski: Zarys dziejów P.P.S.. . 280 
Kraselska: Praca dzieci I młodocianych 2.50 
Zarsodzki: Umawa o pracę pracown. 
umysłowych |» » » « a s a a » A— 
Sady pracy « » « 2,40 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni-- 
ów DAD „ 240 
Roszkowski: "Urlopy "wypoczynkowe. . 8.— 
Orsetti; Karol Fourier, apostol pracy 
rad snej . „40 
Orsetti: Robert Owen, wielki przyjaciel 
ludzkości . , A0 
Stanisław Rychliúski: Czas pracy w 
przenivéle polskim (w świetle wynł- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
ruboimczych . , 4— 
St, Andrzej Radek: Rewolucja w Żagłę” 
biu Dąbrowskiem . . ire 
Stanistaw Rychliński: Marnotrawstwo 
sil ı środków w przemyśle polskim . 6.50 
E, Frelkowa: Praca młodzieży w prze- 
myśle drukarskim w Polsce ia 2.75 
Zygmum | Feliks Grossowile; Socjologja 
partii politycznej . . 2.50 
P, Krapotkin: Spólnietwo a Socjalizm 
wulnościowy , 60 
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho- 
wanie „ . ta .25 
Landan; Walka” a bezpieczeństwo pracy = 
Nawakowskl: Marksizm a geografja Be 
spodarcza a 150 
Karan: Z zagadnień kultury robotniczej . 1.50 
Porczak: Dyktator J. Piłsudski 1 Piłsud= 
AAE E ix 1.50 


Zamówienia z ane należy UAGE 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


Liny, sznury, postroski, taśmy, slatki. nasy młyńskie, 
EM przybory gimadst,, szazotki, wycleraczki Hp 
poteca firma 


“hanya SDYTROWSKA 


walei 1 WAŁMOWIŃSKI, 
KNAKÓW, PLAC MARJACHI L. 7 


r 
Zygmunt Rendel 


połeca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgie! z kopałni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 

Bibra; Telefony; Składy: 


Kraków, Pawla8. 102-84 i 138-11 Zalsacie 


FABRYKA MEBLI ZEŁAZWYCH i METALOWYGH 
ANTONI POGORZELSKI 


Kraków, ulica św. Łazarza L 9. 
TELEFON 100 84. TELEFON 135-88. 
Wykonnje: 

Meble mosiężne, żelazne, blsazane wklady siatkowe 
do lóżek, rządzenia azpitaine, stoły ginakalog'czne, 
umywalki dentystyczna, szatki lekarskie, lóżka wy- 
ciągane, jakoteż urządzenia hołalowe i pensjonstów. 
Dostawa ierminora. 

Dogodne warunki. Dostępne ceny. 


DFR PE 


Nowo otwarta chem. prainia I lorbiarnia 


„KRAKOWIANKA” 


Tzieton 1062-67. 

Kraków, ui. Siaroriśiza L 18 
rzyjmuje wszalką wii do ciem. czy szczania 
farbowania da żaloby w 12 godz. oraz biala bieliznę. 
ceng przysicpne 


Cena przysiępac, 


EJEE JELEC) 
Spółdzielnia Związku falazy 


i 
„KAFELĆ : 
Kraków, Towarowa 4, teleion 15703, 


Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
kaflarstwa wchodzące po cenach umiar- 
kowanych i wyiącznie siłami fachowemi [i 


SABESGOCOGEAC 
p=o,„SYMFONJA ‘g= 


Nowo ołwarty Skład Gramofouów, Patefonów, in- 
struimentów musycznych araz części do tycliża. — 
Pizty gromołanowo. krajowe 1 z.inantrzna, Przyj- 


muje do naprawy gzemotnay hawkt radjowe 
oraz akumulutory łudowa' — Buterje do la- 
tarek 1 anoduwe, 


NATALJA PRPLA 


1260 (yla długojelnia kierow, firmy Berger) 


KRAKOW, UL. WiSANA 10, 
pessan 


l EA] h 
Wielka sprzedaż posezonowa 


Ceny o 30 .zniżone! 
NA RATYI RA RATY; 


Fa 


Ubiory męskie. okrycia damskie, wielki wybór 
sukien najnowszych madeli, mnterjaly, futra, smo- 
kingi Blelizya oraz abuwie. — Bardzo dlngodos warunki. 


3.1 S. EMMER 


Krakow. al. Florjañska 43 (front), Tal. 142-11. 


FOTOGRAFICZNE I RADIOWE APARATY 
oraz wszelki aprzęł i przybory — poleca: 
RADJO-SF:NKS, Kraków, Ksrmobicka 13 
Roboty amatorskie! 838 Roboly amatorskie l 
ES 


Wydawca: Emij Haecker, — Redaktor odpowiedzialny: Michał Woglowski, = Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarz, Igaacegą Winiarskiego. 


